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Kilka u*a[ blowarzystwie kredytowenfi łientsKiem.
Sprawozdanie nasze z odbytego w ubie

głym  tygodnia dorocznego zgromadzenia dele
gatów galio. Towarzystwa kredytowego ziem
skiego z natury rzeozy ograniczać się musiało 
ao protokolarnego niejako zanotowania prze
biegu obrad, jakie toozyły się na tern zgroma
dzeniu, lichwa1 ru n em powziętych i przepro
wadzonych wyborów. — Dziś, gdy y ybór go
spodarza tej instytuoyi, tj. prezesa D yrekcji 
na nowe jześiuoleoie jest już dokonany, pra
gniemy poświęcić jej, tudzież jo -p od froe  jej 
zarządu w oiągu ubiegłego sześoiolecia, kilka 
ogólniejszych uwag, zwłaszcza, że insty .oya 
to, tak sympatyozna, jakich nie wieje znajdzie
my w kraju. Zadaniem je j bowiem utrzymać 
ziemię i.jozystą w ręku cyoh, którzy ją  ko
chają i którzy w naszem życiu mrodowem 
byli crwsze jednym z czynników naj ardziej 
patryotycznyoh, którzy podtrzymywali ducha 
narodowego i byli ostc‘ą polskości. Towarzy
stwo kredytowe ziemskie to inJtytuoyn oby
watelska w najsfclaohetniejszem teg siowa 
un-iozeniu, a pomyślny rozwt jego  leży me 
tylko w interesie lednej warstwy społecznej, 
ale w interesie całego kraju. —  To też szoze- 
rem zadt woleniem przijąó musi każdego miłu- 
iąoego kraj obywatela fakt, że stan tuj pię
knej instytuuyi jest pod aażdym względem 
kwitnąoy i że gospodarka jej jest wi rową, 
tafc, iż najmniejszy oień na mą nie pada, że 
rozmiary jej rosną :s każdym rokiem i dziś na
leży ona do najpotężniejszych i najbardziej 
poważanych rego roazaju instytuoyi w pań
stwie. Zasługa to niemała tego męża, bóry 
gospodaruje w  nie , od lat sześciu i sttórogo 
jednomyślne aanfanie delegatów powołało nr 
z&snozytne stanowisko prezesa także na dalsze 
saeśoioleoie. Mężem tym jest Dr. W ładysław 
Kraiński, obywatel zasłużony, a przy tam mąż 
rozległej wiedzy i mrówczej pracowitości. Ob
jął on ster Towarzystwa kredytowego z po
czątkiem roku 1C97. a jaz bardzo tiągn 
sześcioletnich jego rządów podniosła się insty- 
tucya, o tern świadczy bodaj poDieżne poró
wnanie tanu jej obecnego ze stanem z koń- 
oem roku 1896. Oto z kcńoem roku 18P6 wy
nosił obieg listów z-stawny oh Towarzystwa 
kredytowego 21 j.,046.000 koron, a z końoem 
roku ubiegłego wynosił 226,819.200 £ . ,  zatem 
swiekseył się w oiągu tego sześciolecia o 
15 773.200 K. W  tym samym okresie zwięk- 
azyij się rtaei wy Towarzystwa z 4.805,t»49 K, 
mi 5 322 049 K. ożyli o 1,016.400 K . — Tu je 
dna oyfra świadczy może najwymowniej o 
zanooiegliwośoi obeonegc zarzrdu. Towarzy
stwo kredytowe istniejii już 61 lat, w tym o- 
kresie zebrano pod koniec roku 1896, a v  ęc 
przez lat 55, rezerw za 4,806,649 koron, czyli 
przeciętnie odkładano ooroopinie 87.375 K  — 
tymczasem za obeonegu zarządu uskładano w 
ciągu lat Bzośoiu 1,016.400 keron, a więo coro
cznie w przecięciu po 169.400 koron, ozyii 
dwa razy tyle co dawniej

Troskliwość ta o prryszłośo zasługuje na 
jak najwyższe uznanie, V*żaa bowiem instytu- 
cya finansowa tem większe wzbudza zaufanie 
i tem więcej jeet poważana, im większe ma 
rezerwy, ż e  nasze Towarzystwo kredytowe 
ziemskie oieszy się w św iccio finansowym wiel- 
kiem zaufaniem, które stale się wymaga, o tem 
świadczy suma winkulowanych listów tej in- 
gi.ytuoyi, w których u lok ow n e są majątki sie- 
rooińikie i kanoye. Przed laty sześom sumu 
tyoh winkulowanyjh listów wynosiła34,633.000 
koron, a w lutym br. juz ad1/ ,  miliona, zatem 
zwiększyła się w cą g u  lat sześciu prawie o 
10 milionów. Fundusz emerytalny mzędmków 
Towarzystwa urósł od rokn 1896 z 83.600 na 
326 00U koron, z czego ooznaó, jak dba zarząd 
instytucyi o dobro urzędników, któ-zy poświę- 
oają jej swą praoę i swe zdolności. Na obiu- 
bę lednak grona urzędniczego Towarzystwa 
kredytowego podnieść należy, że spełnia ono 
swe obowiązki bardzo gorliwie i sumiennio i 
t  w okresie tak obfitym w skandale finanso
we, małwersaoye itp. w innyoh instytucjach,

w Towarzystwie kredytowem nie zdarzył 
się nawet najarobnieiszy fakt jakiejkolwiek
nieprawidłcrrośoi.

Ubiegły okres sześoioletni pod jednym 
zwłaszoza względem był probierzem dzielno- 
śol zarządu Towarzystwa kredytowego. Był to, 
jak wiadomo, okres i/ielkioh kataklizmów finan
sowych, metylko za granicą, aie także speoyal- 
nie na lwowskim gruncie. Niemczech prze
wracały się instytucye hipoteozno jedna po 
drugiej, skntkiem czego publiozncać zaozęła 
znieohęoać się do nabywania l*stów zastawnych, 
we Lwowie zaś katastrofa Kasy oszczędnośći i 
Bankn kiedytowego zachwiała gruntowni© za
ufanie do banków, to te ł  niemal wszyst
kie banki, trndniąGe się emiayą wła
snych listów zastawnych, aby zapobiedz kolo
salnemu ich spadkowi, musiały sztaozme, ko
sztem Enaoznych ofiar, podtrzymywać ioh kurs. 
Jedno Towarzystwo tredytow e nie było wcale 
nawiedzone tą barzą, nie potrzebowało sztu
cznymi środkami podtrzymywać kursu wła
snych listów i w okresie, w którym inne ban
ki miliony na ten cel wydały, ono nietylko nie 
potrzebowało iść w ioh ślady, ale jak to 
stwierdziła komisya rew eyjna w tegoroiznem 
sprawozdaniu zarobiło w tym ozasie na oDro- 
oie swych listów przeszło 320000 koron.

O punktunlnośoi i rzetelnośoi dlażników 
hipotecznych Towarzystwa świadczy r,o, że oo- 
rar  mniejszą jest liczba egzekuoyi wdrażanyoh 
przeciw opieszałym dłużnikom. Przed laty sze- 
śoiu było egzekuoyi mobilarnyoh 10?, w obe- 
CLym roku jest ioh tylko 65, sekwestraoyi było 
w roku 1897 — 61, dziś jest 25 lioytaoyi b y 
ło 53, a obecu . jest tylko 19 —  suma zaś 
wszystkioh zaległości raca1 nyeh imr.ejszyU sie 
w ostatniem sześcioleciu z 2,836.698 na 2 798 565 
koron pomimo, że kapitał pożyczkowy zwię
kszył się w tym ozasie prawie, o 16 milionów.

Pod każdym zatem względem przedstawia 
się bilans za ubiegłe sześoiolsoie świetnie, a 
jest nadzieja, ż*> w nantępnem sześciolecia 
pod tym samym wypróbowanym zarządem 
i ympetyozna ta instytucja jesaoze. bardziej 
spntężniej >-

Sprawa „babiloński
Mos. ny ruz eszozo w róć’ i  do teologii oe 

sarza Wilhelma II, bo narobiła ona w Niem
czech wielkiego bigosu, wdarła jię  nawet w 
sferę polityoaną i podobno podkopała k» u d e 
rza Butow i. Cesara, jako zwolennik „pozyty
wnej wiary", jnko filozof, który utrzymuje, że 
„konieozne jest postępowe kcztałtowanie się 
pojęć religijnych", nie neoże byó oozywiśoie 
głową wygnania luterskiego, a zatem powinien 
się zrzec summepiskopatu protestanckiego. Je
go aroykapłaństwo iuterskie i jego teologia nic 
eozywiaoie nie obchodzą katolików, którzy po
siadają natalone pi zer. Kościół tłumaczenie Sta
rego Testamentu, ale bardzo obchodzą luter- 
skioh ortodoksów. Dla nieb orzeczenie mmme- 
piskopatu jest wyrokiem w ostatniej instanoyi, 
tymozaseoi ten wyrok rujnuje wiarę protestan
cką, niezmiernie ob itą  w nowinki, ale uznającą 
to, że Chrystus jest Synem Bożym, a więo Bo
giem. Jeżeli ona to uznaje, to musi także u- 
znać, że nauka Chry stusa Pana est doskonałą, 
nieomylną i żadnego ,,postępowego kształtowa
nia tię" już nie potrzebuje Tymczasem oesarz- 
teolog zrobił wyłom > te, logioe. W skicuje 
to, że mogą sic zdnreyć jeszcze bardziej niepo
żądane uiespodziank ze "trony oesarskioh wła
ścicieli summę pibkopatu. Ns przykład, być mo
że, że na tronie zasiądzie ktoś zarażony nihili
zmem religijnym, jak Fryderyk II  Opróoa te
go cesarz teolog zrobił pastorom jeszcze inną 
przykrość, mianowicie w swym liśoie do Holl- 
manna napisał dv, a takie zd a n a : „Trzeba In
dowi zaohować religię“ . „Szannimy ulubione 
p/zez lud wyobrażenia". Jazby dla wytłóma- 
ozenia, że \r obu tyoh zdaniach trzeba położyć 
naois1: na wyraz „lud", unsarz w uwym liśoie 
tal się w yraził: „Profesor Delitzsch powinien 
był zachować swe hipotezy dla uozonyoh, dla 
kolegów i dla spooyalnyoh wydawniotw". A

więo cesarz uważa, że tylko prostaczkom po
trzebni. wiara, a ludzie wykszkloeni mogą so
bie tworzyć postępowe pojęoia reHgijne. W zbu 
rzenie sfer protestanckich jest tedy bardzo zro
zumiałe, a pastorskie pismo Der Alłe Glaube 
dało mu trafny wyrnz słot a*ni: „Nie zaprze
czy temu żaden rozsądny i wierny dynastyi 
człowiek, że cesarz swą teologią w lęoef zaszko
dził roaziuie Hohenzollernów, niż wielka prze
grana bitwa. Zf ufanie do protestanckiej dyni 
styi doznało ogrumnegc wstrząśnienia".

Bewolucyjne następstwo teologicznego w y
stępu oes&r^a było tem 1 lęNze, że pisma bez
wyznaniowe rade był wynicotr o cesarską 
doktrynę o Objawień, i  ta», Frankfurter Ztg. 
wydrukowała obszerną rozprawę, w której do
wodzi, że k, idego swego ulubi 'ńca możemy 
uważać za obdarzonego Objawieniem. Bo oto 
etuaud, zwierzchnik lute'skiego wyznania, oznaj
mił, \e Kant i W ilhelm I  byli „objawionem 
słowem Bog(.“ . Tymczasem K in t zupełnie się 
nie spisał właśnie w e d y , gdy chciał naukowo 
udowodnić istnienie Boga, Jakżeby mógł do
znać takiej porażki, gdyby by ł — wedle ce
sarskiej teuiyi — „pomocnikiem" Boga w kie
rowaniu ludzkośoir ? Co zaś do Wilhelma I, 
to przeoie wiadomo, że rozumniejszy odeń brat 
jego Fryderyk W ilhelm  IV  uważał go za do
brego na feldfebla, ale nic więcej. Rzeozywi- 
śoie, by ł on narnędziem w rękach Bismarkn, a 
idei niemieokiej, za której urzeczywistnienie 
każą go teraz nazywać wielkim, do takiego 
stopnia nie rozumiał, że trzeba mu było pize- 
mooą ją  narzucić". Bzecz prosta— woła Frank
furter Ztg. —  któż m obce w tak miernej oso- 
biatoćoi szukać jakionś nadprzyrodzonych przy
miotów I".

Kiedy tak z&wiohreyłc się w ć wierne luter- 
skim z łask1 u łaścicńla summepiskopatn, w y
buchła sprnwa trewirska. Biskup Trewiru listem 
pasterskim zabronił posyłać katolickie dzie- 
wczątka do pewnej pańatwow >j szkoły, prowa
dzonej w iuuhu protestanok-Ji. Powstał stra
szny hałas, hanclerz Bńlow huknął w parla
mencie, że „kiedy katolicy są nietoleranoyjjni, 
to i my (to jest Prusy) będziemy nietoleran- 
oyjni, ale w kilka dni potem minister oświaty 
Studt musiał w sejmie przyznać, że w owej 
szkole istotnie postępowano niewłaśoiwie z dzie- 
wczątkami katoliokiemi, bo naprzykład wzorów 
stylu niemieckiego kazano im się uozyó na 
listaoh Lutra, wyszydzaiącyoh Kóśoiół katoli
cki i zawierających dc^ć oyniuzne uwagi o żeń
skich klr autorach. Historya także i est tam w v- 
kladanu w sposób obrażająoy^ katolickie uczu
cia. P. Studt przyznał, że tak być nie powinno 
i rząd już się rozrorządził, aby nie było. Je 
dnocześnie x. biskup trewirski odwołał swe, 
zakaz posyłania dziewozątek do owej iskoły. 
W  pierwszej ohwili chciano w tem widzieć 
zwyoięstwo kanclerza nad Stolicą Apostolską 
i już mówiono, że Papież poszedł do praskiej 
Canossy, okazało się jednak ze słów Stndta, 
że to Prusy skapitulowały. A  że one wykonały 
ten odwrót w takiej obwili, gdy luterstwc 
noierpiało ns teologa o ^ a r  ziej przeto żółć 
rozlała się w piersiach pastorskich, do boleją 
oyoh przymknęła gorliwa luter&nka cesarzowa 
i oto o fsrą  tej Sfeltaopki ira się stać kanolerz 
Bńlow. Bo rzeczywiście on przecież jest jedy
nie od tego, »by naprawiał przemówienia ce
sarskie, ozem as więc teraz nietylko milczał, 
ale jeszcze pochylił luterską chorągiew przed 
biskupem trewirskimt

A całej tej biedy narobił profesor De- 
litzsch ze swym „babilońskim M ojżejzem"! Gdy 
byż przynajmniej był to p-zezeń wynaleziony 
Moizesz: byłaby zasłng* naukowa, Niemcy mo
gliby  się pysznić. Tymuzasem to jest francuski 
wynalazek.

Przed kilku laty rząd francuski kupił od 
perskiego za aO.OOO franków prawe odkopyn a- 
pia starożytnego miasta Sury w dawnej Babi
lonii WykoDano tam mnóstwc cegieł, zapeł
nionych pismem klincwem, mnóstwo sprręt' w 
i ozdób — tysiączne dowody wysokiej oywili- 
zaoyi assyryj°kiej, aż wreszcie odkop ino grupę 
kamienną, przedstawiająoą oerar-a Hammnra- 
biego. siedzącego na tronie z tablicą praw,

którą podajo mu stojący przed nim bożek 
słońoa brmos- Na t“ biiov znajdaje się 282 pa
ragrafów, obejmujących wszystkie zagadnienia 
prawne. Niektóre z nioh bardzo przypominają 
prawo mojżesznwe, e że ascyryologowie fran
cuscy obliczyli, iż ten oesnrz Hammurabi pa
nował 2260 lat przed Naroóaen:em Chrystusa 
Pana, przeto żył równocześnie z Abrahamem 
i niezawodnie jest owym znakomitym wfadzoą, 
wojownikiem i prawodawcą, o którym Biblia 
(I Mojż. 14) wspomina pod imieniem Amrafala. 
Stąd wniosek, że Mojżesz otrzymał dekalog 
nie od F  iga, ale poprostr przepisał ko ’ A s 
Hammurt.bieg< —  wniosek tik i niekrytyczny, f 
że przypomina wyrzeczony w r. 1652 okrzyk 
Biolana: „Biedni oj akadem icy! Jakie oni bąki 
strzelają!" Bo rzeczywiście, kodeas Hąiumura- 
biego mnsiał byó nadzwycatinie lapidarny, 
skoro w §-aoh 282oh ureeulował wszystkie ludz
kie stosunki. Po nim przez lat wiele musiało 
przeoież żyoie choć troohę s;ę bkompukowaó, 
więc i kodeka powinien by ł zgrubieć. Tym cza
sem Mojżesz, przepisując H&minurabiegu, zdo
łał ułożyć tylko dekalog, Kto przyzna możli
wość tek ijgo kopiowania? A  leżen one nie
możliwe, to cóż znaczy jakieś podobieństwo 
niektóryoh myśli? Znaczy tylko to. ie  Prawda 
zawsze krążyła między ludźmi, a oni z niej 
chwytali co mogli. To przeoież wynika z Biblii.

Hammnrabi, który żył podobno 4152 lat 
tema. podstawił nogę dzisiejszym Prusakom. 
To cbyba najlepszy dowód, że W ola Opatrz
ności nie tak się ob; - «t. jak tfóniaozy cesarz- 
teolog.

Demonstracja finlandzka,
Dopiero teras; się dowiedziano w Europie, 

że dnie 2 m irca odbyła się w finlandzkiej sto 
lioy Helsingforsie burzliwa demonstracja prze
ciw  rosyjskiemu rządowi i była wtedy taka 
obw ili, że się zdawało zatrwożonym rnsyfika- 
torom, iż wybuohnie rewolnoya. Kceoz tak się 
m iała: W  Rosyi obowiązuje praopis, że z w y 
kły obywatel nie ma praw* o nic zgoła za
skarżyć urzędnika państwowego do sądn, lecz 
wolno mu się poskarżyć przed przełożoną wła
dzą tego nrzęaniża, a ona dopiero albo nic nie 
zrobi, albo oskarżonego scm«. ukarze, albo go 
odda pod sąd. Taki przepis, możliwy tylko w 
pańbtwie, gdzie panuje ^iigar biu ursędricza, 
nie obowią«ywal w konstytucyjnej Finlandyi i 
teraz nie był je j n&rzucuny żadnym speoyal- 
nvm ukazem, tylko d o  prostu pcozyto go * a -  
stosowywsó, jak wszystkie inne roeyiskie usta
w y  Zdarzyło się tedy, że dwe1 obywatele mia
sta Aho — jakiś doktor filozofii i jakiś lekarz
— rrskarżyh przed sądem tamtejszego guber
natora, ju i nowego typu, już rosyanizatora, p. 
Rajgoroduwa, że ich na ulicy niesłusznie zła
jał i ruohami obraził. Sąd wez>ał Kc.)porodo
we do rdpowiedzii.lności, lecz ten gubernator 
zawiadomił, że sądzić go ma prawo tylko je- 
neralny gubernator, albo mini. ter spraw we
wnętrznych. albo wreszcie car, bo taka jest u- 
ptawa, która tera* obowiązuje w całem pań
stwie. Sąd r.apiW  tedy do jeneralnego guber
natora, aby zmusił swego podwładnego do po
jawienia się prned tryDnnaiem, locz ów jene- 
ralny gnbernator zabronił cąaowi roztieiać tej 
sprawy, a to na mooy świeżo obowiązująoych 
ustaw. W ówczas se.d odpowiedzisł. że zna ty l
ko nstawy uchwalone przez sejm, a ogłoszone 
do wykonywania przez senat finlandzki; takiej 
ustawy, o której pisze jeneralny gubernator, 
nie ma, zatem jenerał Kajgotodow musi stanąć 
przed trybunałem, Lecz w naznaczonym tei- 
minie gnbernatoi nie stanął i był z&ocsrie ska
zany. W net petem pojawił się carski ukaz, w 
którym powiedziano, *e „za okazaną krnąbrność 
zostają wydaleni ze słnżby, bez emerytury, Bę- 
dziorde trybunału w A bo w liozbie szesnastu*
— i potem wyliczono ioh nazwisk*

Prezes tego trybunału Streng był prze
ciwny takiemu postępowaniu sędziów i nie pod
pisał ich korespondencji * Kajgorodowem i z 
jeneralnym gubernatorem, owszem, jawnie za- 
znaozył swe odmienne zdanie — on też je 
den z tego trybunału ocalał. Ale trudno już

ma było nrzędowaó w Abo, więo gc na w yż
szo stanowisko przeniesiono do JJ Isingforsu 
Tu jednak powitano go jako sdra; cę sprawy 
narodowej, Jne na dworcu kolejowym w ygw i
zdano go i poturbowano, żaden doróżkarz nie 
chciał g c  zawieźć do miasta, a gdy pieoiiotą 
obenndził hotele, żaden go nie przyjął. A  tym- 
uaasem za nim snnły się coraz więi sad, coraz 
halaśliws-io, szydzące tłumy. W zięła go uare- 
szoie w ob-onę poiicya i przyszło do sł«roia 
dc bójek w oałem mieście, do rozgłośnych w y
krzykiwać ruwolnoyjnyoh, do Śpiewania chó- 
rair pieśni antirosyjsKicb. A ż w końcu na uli
cach pojawili s.ę kczaoy — i wtedy wrócić 
spokój.

Co i o ezeni piszą.
P. Mr uryoy Straszewski zestawia w Ctutie, 

w bardzo zajmnące;' rozprawie, dwa uestr.men- 
ty dwóoh wiekowyoh prawie stnraszaów : Her
berta SDenoerc i Papieża LeOua X III Bardzo 
interesującym jest •wtaszczH testament Herber 
ta L^encera, tego filozofa, który przez lat 
ośmdziesiąt wierzył ty ^ o  w Rozum, wozelką 
Wiarę poddawał jak najsurowszej krytyce, oba 
lał i druzgotał pozornib siinemi argumentami 
soisłi j w.edzy. Po kilkudziesięoiu latach takiej 
praoy, podczas której by ł uważany oozywisoie 
za bożyszcze przez wszystkich soeptyków i nie- 
don iarków, ,/ydał wreszcie Spencer ostatnią 
swą książkę, pióro odłożył i powiedział, że już 
nic więcej ■irnLuwftó nie będzie. Książka ta p. 
t. „Faote and oomments" ćFakta i uwagi) jest 
właśnie jego te„tf.mentem a prof. b<jraszewski 
rozbiera ją w fejletunie Ceosw

Z rczoiorn lego zacytujemy zwłaszoza 
actęp, który rnd*)my przeczytać wszystkim 
tym naszym liberałom, radykałom i demokra
tom, którzy wyobraźni sobie w dobrej wierze, 
że oświata jest lekarstwem na wszystkie cno 
roby społeczne że byle jak najwięcej poza
kładać szicół, a w tych szkołach jak najwięcej 
pakować do mózgu młodzieży, a świetna prsy- 
ezłość zŁ/ysuie się przed naszym nerodeu Po- 
sinukiajmy więo, co mówi w awojej książce 
wielki filozof angielski:

Książka Bpenoera — p.szt proresor Beri szew
ski —  odznacza się wielką otwartością w wypo
wiadaniu prze* onań, a przytem spokojem i powagą. 
Nie przeszkadza co jeanak Bpencerowi dobywać 
tonów surowych. Gdy współziornuom swoim zaczy
ni mówić prawdę, wówczas styl jego staji się na
wet piorunnjącym i grozcym,- bez śadnego waha
nie wszędzie do ostatecznych posnwa się wyników. 
Gdy zwalcza .mperyalizm i wciskanie dię państwa 
we wsicystkie zakresy społecznego życia, pozostaje 
wiernym swoim dawniejszym przekonaniom. Współ
czesnym! łndżm politycznymi gardzi, potępia po
stępowanie Angnków z Boeram:, a Nierr oów z Po
lskami, wyezydzu uwielbienie swoich ziomków dla 
Kiplinga, a Chamberlaina sądzi bardzo surowo. 
Okazuje się więc z tego że nowoćytne spoieozeń- 
etwo, dla którego myśiał i pracował, nie zadowal- 
nia go. Spencer nie waha się nawet twierdzió, że 
dzisiejsze społeczeństwo zmierza szj bkimi kroki 
napowrót do stanu b rbatzyiatwa, Dowodów na to 
aostarcza ma niezwykły rozwój różnego rodzaju 
sportów. Różnica tkwi tylno w tem, iż żyoie pier
wotnego barbarzyńcy było proste i łatwe, nasze 
i aś życie staje się co, az trndnieiezem Ale teraz 
przychodzi rzecz najciekawsza, której warto zaiste 
z uwagą posłuchać: Oto Spencer twierdzi że nasi 
powrót do barbarzyństwa ob'awia się najwyraźniej 
w owej manii wychowawczej, które za hasła przy
biera sobie oSwiatę, nmieiętnośó i naukę. —  Dzięki 
nauce i oświacie, indzsosó o wiele szybciej nikcze
mnieje, aniżeli przy brakt oświaty; ale oua nis- 
tylko nikczemnieje, ona także równocześnie kr.zi 
się, zoźytkownje bowiem wszystko, czego się nau
czy, przi ważnie dc poniewierania dobrem, Uczciwo- 
śoię i honorem. Liczbu lodzi zepsutych przez wy
kształcenie wzrasta w przerażający sposób, wszak 
anarchizm — dowedJ Spencer —  byłby bez płyt
kiej oświaty niemożliwy: „ Z t  w s z y s t k i c h  do 
l e g a j ą c y c h  nam n i e d o s t a t k ó w  ż a d e n  
n i e  j e s t  t ak g i o ż n y ,  j hk to o b e c n i e  do-  
k c n y w n j ą c e  s i ę  z r y w a n i e  r ó w n o w a g .
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Zmarnowane źyeie
Pow ieić współczesna

przez A r y ę .

(Ciąg dalszy )
XTI

W  kilka dni po pogrzebią gay Zygmunt 
Ławski przYieohai ao Zab utowa, zastał zgro- 
maazoną w salonie oałą rodzinę i kilku najser
deczniejszy oh przyjao ł. Była to narada ro
dziny i osób jej bliskich o stanie majątku i o 
tem io należało dalej pooząć, ażeby uratować 
zagrożone stanowisko. Zgon właśoioiels z Za- 
bratowa nastąpił tak nagle i niespodzianie, że 
nie było nio nregnlowanegc i trudno się byio 
połapać w tyoh przeróżnyob in»eresaoh i go
spodarskich przedsiębioi stwaoh. Wdowa zaś, 
która nigdy nie oglądał" w gotpodarstwo 
i nie miała o niem najmniejszego wyobrażenia, 
teraz tem bardziej nie mogła zająć się t.razem, 
bo była jakby ogłuszona i zmartwiała niespo- 
dziiw&ną śmiercią męża.

Wiedziano, że hipoteka wsi Zabłntów 
i ©8t bardzo obciążona, i że stan majątkowy 
opiera się na bardzo kruohyuh podstawach; w 
obec takioh rozpaotnwyoh tosunków trzeba 
się było zas.anoTrić, ozy można się był© nadal 
utrzymać przy ziemi, lub ozy nie lepiej było 
ratować sytnaoyę przez sprzedanie majątku. 
O^skutowano za i przemy, spra zano się 
ogniście, ale jak to z—ykle w takioh sprawach

bywa, nie sgoazono się na u.o 1 zostawiono 
wszystko czasowi do rozstrzygnięcia.

Pan Stroński uważany za najpoważniej
szy głos doradozy w okolicy w długiej, ora- 
to-skiej o. zemowie, wypowiedzianej silnie no
sowy: i dźwiękiem, zaznaczył, że uważa tylko 
doraźną pomoo administracyjną za deskę ra
tunku

— G dyby pBni miała syna lub zięcia —  
kończył swoje wywody, zwracając się do pani 
Berskiej — kwalifikującego się do objęola stara 
gospodarstwa w tak groźnej ohw'li, byłaby to 
inca reeoz. Tymczasem, radzę jano stary przy
jaciel. wypuścić wieś w dzierżawę, lub też ją 
8prze lać, bo tutaj potrzebaby olhrzymiej ener
gii i pracy, ażeby podżwignąó majątek z 
upadku, a iogo pani sama nie dokaże nigdy i 
dążyć będzies" tylko do oozywi itej aguby, Je
dnak nie myślę o baronie Grabskim, który nie 
nadaje się do tego rodzajn przedsiębiorstw i 
nie ma zamiłowania do gospodarstw ,

—  I  jabym nigdy ni© zgodaiła się na to, że
by zamieszkać n i  wieki w tej nudnej wio 
szozyme — odezwała si^ z grymasem ra  pię
knej twarzy prni Grabika, która od pogrzebu 
bawiła u matki —  Na wczesną młoaość mo 
gła mi w yotanzyć ta ciągła sielanka, ale w 
późniejszych lataoh człowiek nabiera innyoh 
npodobań.

— B yć może, żn z ozasem znalazłby się od
powiedni sprężysty administrator —  mówił 
daiej pan dtronshi patetycznym głosem

ale tymczasem majątek poszedłby w niwecz i 
nioby się z nijgu nie uratowało.

— Jednak opuszozaó miejsce, gdzie człowiek 
przeżył tyle szczęśliwych dni i które uważał 
za swói upinywilejowany kat, a tułać nę po 
świeoio na stare łata, to strasznie bolesna 
rzeoz —  wyrzekła pan. Berska, a jej proste 
słowa wypowiadajaoe bezgraniczny żal, spra
wiły bardu) deprymujące wrażenie na obe- 
onyoh.

—  Ostatnie słowa szanownego sąsiada odno
sił; się do panny Zuzanny nieprawdaż? — ode
zwał 3tę niemłody już ozlaoheio, pan Domsk — 
Takiego zięcia znającego się ni naszej glebie i 
na korzyśoi, jazie  z niej ciągnąć można, powin
na parni" Zuzanna mamie dobrodziejce juic naj
prędzej dostarozyć.

To pow odzenie wniosło pogodniejszy na
strój w żałobną atmosferę, a arszystkie oczy 
skierowały się na pannę Zuzannę, której biała 
oera i jasne włosy odbijały korzystrie od czar
ne; tu&lety. Młoda dziewczyna zróźowiuła, ale 
odparła rezolutnie

— Zdaje m się, że jest to płonna nadzieja, 
bu nie mam podobni© jek  Helenka wielkiego 
zamiłowania do życia wiejskiego i dziękuję za 
męża, który miałby tylko aiaó i orać całe żyoie,

Zygm unt Ławski. który dotąd przy ln
om wał się w milczeniu różnorodnym zdaniom 
i dysputom, wstał z fotelu i zbliżył się do naj- 
młódszej panny Berskiej, siedzącej pod oknem 
z zaczerwi6nionemi od płaozn oozam

—  A  oóz panna Janka mówi na to wszyst
ko ? — zagadnął ją

— Co do mnie, ohciałabym zawsne pozostać 
tutaj, — odpowiedziało młodu dziewczę z nie
zwykłą powagą. — B yć może, że i«stem jeszcze 
zbyt młodą i niedoświadczony, ale zdaje mi się, 
że nigdzie nie jest tak j ’ ękn > i dobrze, jak 
w Zabłntowie, gdzie się urodziłam i który ko
cham nadewszystko.

Jak lubą wyuała się Zygmuntowi ta 
dziewczynka z szozerem przywiązaniem do 
własnego kawałka ziemi i porównywał w du
dni jej poczciwe słów* li trzpiotowatą odpo
wiedzią starszej siostry. Zarazem patrzył na 
nią, jak nu jakieś nowe, nieznane mu zjawisko. 
Przygnębiony tragicznym zgonem przyjaciela, 
nie zauważył dotąd zmiany, jaka uaszłs w mło
dej przyTaoiółeczoe. Przez ten rok, w którym jej 
ńid! widział, wyrosła znaczn e i rozwinęła się 
fizycznie. Opuścił ją prawie dzieckiem, dzisiaj 
miał przed sobą młodą par nę w rozkwioie, 
która pozbyła się ju* tej przejściowej fazy u 
dziewcząt, zwanej słusanio przez Francuzów 
Vdgp ingrai Zygmunt patrzał i podziwiał tę 
cudowną metnmoi fozę. Miał wrażenie, że jego 
miła przyjaciółeczkh,, H órą widział wzrastającą, 
a z którą tak lubił bawić się i rozmaite 
psoty urząazać, znikła, a jej miejsce zajęła ni
by  inna istota, a przeoież ta sama, bo posia
dająca od tamtej te ism e jasne, pogodne spoj
rzeń e w  dużych, ciemnych oczach, te same 
milncbne, wdzięczne rysy twarzy, ocienioneO "■“•''I Jna. UL/ ATT J Alu TT uw»*vm |/nu uuiw uoai g iw w m  a tt wwuaut.    1 --------* J ~  J 7   

R e n t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o a w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowaniabezpłatni©, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

bu,nemi splotami włosów kasztanowatego ko
lom , jednakowe, świeże usteczka, podobne do 
dwóch płatków róży i to same miłe, szczere u- 
sposobienie, które jednało jej wszystkie seroa, 
A lt  te znane mu przymioty ożywiał toraz czar 
obudzonej dziewiozcśoi i dodawał nowego bla
sku całej postaci Mimowolnie obejmująo za 
oh wy eonem sp< jrzeniem ten wioserray kwiat 
nęcący przedziwnym wdziękiem des Euig veil-  
lichm pr.-yszły mu na myśl słowa p oety :

„Strojna w blask wspaniałe młodości 
Cudnie skromne, nieśmiałe ma lica,
Oto stoi przed tobą dziewica"

— Jednak gdy mama będzie musiała sprze
dać co nasze stare gniazdo. — mówi1 1 dalej un* 
ka ze smutkiem w głosie, nieświadomi "ra że 
nia, jakie wywarła na młodym czło yieku, —  
chciałabym wówozas mieszkać we Lwowie i 
zająć cię jakąś pracą. Jestem jeszcze doiyO 
młodą, mogę kształcić się na nauczycielkę. Le
piej niż siedzieć btzorynnie u ciotki w Zazu- 
lińcaob, u której zapewne trama ramieszka. 
Myślałam wiele o tem w tyoh dniach i chcia
łam nawet poradzie się pana, bo wiem, że pan 
jako przyjao;ei ojoznlka Doradź1 mi tak dobrze, 
jakby to by? nozyrił sun ojczulek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sokal i Lilien
Dom bankowy I kantor wymiany,
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To zwichnięcia zaś polega na błędzie, z któ
rego on sam (do tego Spencer przyznaje się za
pełnię otwarcie) długi czas nie zdawał sobie spra
wy: Oto przyznaliśmy myślenia rolę i znaczenie,
którego ono w naszem wewnętrznem życia wcale 
nie posiada; głównym tam bowiem czynnikiem nie 
jest inteligencya, ale nczucie i to pod dwojaką 
formą, t. j. jako uczucie zmysłowe i jako uczucie 
ozysto dachowe. Tylko uozucie stanowi istotną pod
stawę naszej wiedzy tak o świecie, jak o nas sa
mych. Uczucie sprawia, że działamy, ono daje nam 
także przeświadczenie, że żyjemy. Uczucie jest pa
nem, inteligencya tylko sługą, nawet rozmiary 
i niezmiernie misterna budowa mózgu zależy nie 
od inteligencyi, lecz od mnogości i siły wzruszeń. 
Ludzie pomylili się co do wartości myśli i uczu
cia, wszystko przypisali myśleniu, a poniżyli war
tość uczuć.

Z takiego stanu rzeczy wyniknęła szalona 
wprost opinia o potędze oświaty. Ze wszech stron 
odzywa się wołanie: kształćcie się, uczcie się, oświe
cajcie. Wszystkim się zdaje, że szkoły wraz z uzy- 
skanem w nich wykształceniem posłużą do podnie
sienia pozioma ludzkiego życia, Jednakże, czyż nie 
jest widocznem, że razem z liczbą szkół zwi ksza 
się także liczba różnego rodzaju oszustów, łotrów 
i rzezimieszków. A więc nasz powrót do barbarzyń
stwa ma główną przyczynę w poniżeniu uczucia, 
należałoby zatem uczucia rozwijać, gdyż one tylko 
zdołają uczynić ludzi silnymi, cnotliwymi, a przy- 
tem także i szczęśliwymi. Oto wyniki, do jakich 
doszedł ten przywódzca angielskiego pozytywizmu 
po 60 latach pracy i rozmyślań. Gdyby też u nas 
np. w podobny sposób ktoś się odezwał, a tożby 
dopiero rzuoiła się na niego cała zgraja kry'yków. 
Atrament kipiałby od świętego oburzenia, a nazwy 
wstrętnego klerykała, nikczemnego stańczyka i 
wroga ludu, byłyby chyba najłagodniejszą formą 
ujawnienia powszechnej dla autora pogardy. A tu
0 zgrozo powyższe myśli rzuca w świat me stań
czyk i nie klerykał, ale mąż, który dotąd był bo
żyszczem wszystkich tak zwanych niezależnych
1 postępowych umysłów.

e ee
Uozony franouski dr. Georges Jaubert w y

nalazł przy pomooy energii elektrycznej nowy 
prodnkt chemiczny, który może znaleźć bar
dzo ważne i obszerne zastosowanie. Jest to 
nowa metoda nzyskiwania tlenn w takich wa- 
runkaoh, że wszędzie, gdzie ten niezbędny do 
oddeohania gaz jest potrzebnym, jak np. w ko
palniach, w łodziach podwodnych, w dzwonaoh 
nurków itd., może on być z wielką łatwośoią 
i w znacznej ilości dostarczany. O wynalazku 
tym pisze Prtewodnik prtemysłowy co następuje:

Proces chemiczny Jauberta polega na oddzia
ływaniu na lekkie metale sód i potas tak, iż zna
czna bardzo część tlenu zostaje powietrzu odebraną 
i w tlenkach wyższego rzędu uwięzioną. Uzyskane 
w ten sposób tlenki rozpadają się łatwo, przyczem 
1 klg. tlenku oddaje 160 do 226 dm. sześoiennyoh 
czystego tlenu. Produkt swój nazwał wynalazca 
„Oksylitem". Jest to białawy proszek, który dla 
•elów handlowych ugniatają w małe tabliczki lub 
kostki o 80 cm*. Chąc otrzymać czysty tlen, wrzuca 
się je do wody, zawartej w generatorze gazowym, 
którego konstrnkoya może być rozmaitą. Wobec 
używanego obecnie zgęszczonego gazu ma ta me
toda uzyskiwania tlenu tę wyższość, że się go 
otrzymuje w stanie najzupełniej czystym. Proces 
cały jest analogiczny z działaniem karbidu wapnio
wego na wodę przy wytwarzaniu gazu acetyleno
wego. Po reakoyi wodnej oksylitu pozostaje rozoień- 
ozony ług sodowy czy potasowy, który można do 
właściwych celów zużytkować-

Jednem z najważniejszych i najcenniejszych 
zastosowań oksylitu jest możność odnawiania po
wietrza w zamkniętych przestrzeniach. To też fran
cuski minister marynarki narządził przedewszyst- 
kiem próby zastosowania oksylitu dla użytku nur
ków. W  tym celu przymocowuje się do hełmu nur
ka mały generator gazowy, w którym 100 do 160 
gramów oksylitu oddziaływa na wodę i jest w stanie 
dostarczyć nurkowi tlenu do oddychania na całą 
godzinę. Obecnie odbywają się próby z zastosowa
niem oksylitu do łodzi podmorskich, których udo
skonaleniem, jak wiadomo, we Franoyi bardzo się 
zajmują. Obliczono, że jeden do półtora kilograma 
oksylitu wystarcza dziesięciu ludziom do oddycha
nia przez całą godzinę.

Zjazd powiatowy w Żółkwi.
W  Żółkw i odbył się w ubiegły ponie

działek bardzo liczny zjazd obywatelstwa, księ
ży, mieszozan i włościan, na którym naradzano 
się nad potrzebą wzmocnienia organizaoyi na 
rodowej i przeciwdziałania wiohrzyoielskiej dzia- 
łalnośoi ruskich agitatorów. Udział w zebraniu 
wzięło przeszło 500 osób. Przewodniczącym ze
brania wybrauo przez aklamaoyę p. K ozickie
go, a jego zastępcą p. Adolfa Gieńskiego.

Pierwszym głos zabrał wioeprezes Kom ite
tu oentralnego dr. W łodzimierz K o z ł o w s k i  
i jak to czynił już na tylu innych zjazdach 
powiatowyoh, pouczył zebranyoh o oelaoh no
wej organizaoyi, która nie ma nawet cienia 
■aozepnego oharakteru, leoz dąży tylko do za- 
ehowania tego, oo otrzymaliśmy w spnściżnie 
od przodków. Następnie w sposób barwny 
skreślił mówca dzieje Żółkw i i powiatu żół
kiewskiego. Na każdym kroku spotykamy tu 
polskie pamiątki historyczne i oddyohamy pol
akiem powietrzem, to też ta ziemia powinna 
niejako iśó na ozele ruohu, zmierzającego do 
rarodowego uświadomienia szerokich warstw 
ludnośoi. Polaków w powiecie żółkiewskim jest 
piętnaście tysięcy, są oni dziećmi tej ziemi i 
nikt nie ma prawa nazywać ich przybłędami

Po d-rze Kozłowskim przemawiał p. A dolf 
O i s ń s k i  i w sposób popularny objaśniał 
włościan o stosunkach, panująoyeh we wszyst- 
kioh trzech zaboraoh. Braoia nasi w innych 
dzielnicach muszą walczyć o swą egzystenoyę 
narodową, a niestety i u nas, aczkolwiek cie
szymy się znaoznie więkssemi swobodami, sto
sunki narodowośoiowe pozostawiają wiele do 
iyozenia. Nikt nie myśli krzewić nienawiści 
przeoiw Rusinom, przeoiwnie wszyscy pragnie
my, ażeby oba narody, zamieszkujące ten kraj, 
ży ły  w bratniej zgodzie i miłośoi, ale stanow
czo musimy wystąpić przeoiw hajdamaokim za
pędom wiohrsyoieli, pragnącyok rozdaroia kra 
jn i wyparoia Polaków z ich odwieoznyoh sie
dzib. W  dalszym ciągu nawoływał mówca do 
wyohowywania dziatwy naszej w dnohu patryo- 
tycznym , a włościan polskich sachęoał, aby 
zawsze posługiwali się swą mową ojozystą 1 to 
nietylko rano i wieczorem przy modlitwie, ale 
w każdej okolioznośoi. Zaohęeał ioh także do 
przystępowania do czytelń ludowyoh, warstwy 
zaś inteligentne wzywał, ażeby oddziaływały 
nmoralniająoo na Ind.

X . B a b i k ,  proboszoz z Kulikowa wyka
zywał konieozuość powiększenia liozby kośoio-

łów, aby przez to ułatwić włościanom częstsze 
stykanie się z duszpasterzami. Obecnie bowiem 
bardzo ozęsto się zdarza, śe dzieoi polskie dla 
braku kośoioła we wsi, oohrzozone bywają w 
cerkwi i już z tego tytułu uważają się w dal- 
szem swem żyoiu za Rusinów. — W  tym sa
mym dnohu przemawiał także wójt z W oli 
W ysockiej Duozymiński.

Marszałek powiatowy p. S t a r z y ń s k i  
omawiał ekonomiozue i społeczne stosunki w 
powieoie, przyozem zachęcał włośoian, aby z 
całą ufnośoią zwracali się zawsze do warstw 
inteligentnych, bo tam znajdą zawsze serca 
żyozliwe.

Kierownik szkoły p. W elk mówił o sta
nie oświaty, a nauczyciel p. Hubisz o ruohu 
stowarzyszeń.

Prof. dr. R y d y g i e r ,  posiadający ma
jątek ziemski w powieoie żółkiewskim, wyka
zywał potrzebę paroelowania między pol- 
skioh włośoian majątków, wystawionych na 
sprzedaż.

W  końon dr. O p i e ń s k i  zdał sprawę z 
ozynnośoi komitetu, przygotowującego obohód 
300-tnej rocznicy założenia Żółkwi. Obohód 
ten odbędzie się 24 maja i poląozony będzie 
z wiecem narodowym i z cdsłonięoiem po
mników hetmana Żółkiewskiego i króla Ja
na III go.

Na tern zamknięto obrady.

Bada państwa.
(Telegram „ Preeglqduu).

Wiedeń 18 marca. P. S o h u e o k e r w  dal
szym ciąga zaznaoeył, że izba będzie pomaga
ła rządowi w zaprowadzenia pożytecznej* orga- 
nizacyi administracyjnej. Mówca nie może wie
rzyć zapewnieniom prezydenta ministrów, ja
koby rząd był bezstronnym. Konieczną jest 
rzeczą, aby Niemoy mieli własnego ministra 
rodaka, któryby ioh interesów tak energioznie 
bronił, jak czeski minister bez teki- Ubolewa, 
że prezydent ministrów nie znalazł ostrzejsze
go tonu wobec Węgier, wobeo traktowania 
Niemoów na W ęgrzech i tamtejszyoh aspira- 
oyj, przeoiwnyoh wspólności armii. Budżet — 
zdaniem mówoy — musi wywołać poważne o- 
bawy. Następnie polemizował Sohueoker z wozo- 
rajszą mową Kramarza i zaznaozył, że żadne 
stronnictwo nie ma bliższyoh stosunków z rzą
dem i nie ciągnie z nich tak wielkioh korzy- 
śoi jak Czesi. W  końcu oświadczył, że Niemoy 
nie żądają nio innego jak sprawiedliwości i u 
znania ioh stanowiska, uzyskanego długoletnią 
pracą kulturną. Niemcy pragną pokoju, ale nie 
pokoju stworzonego kosztem ich narodu.

Poseł K y e k i o  (dziki) zarzuca organom 
rządowym w Dalmaoyi nieprzyjazne stanowi 
sko wzgledem serbskiej lndnośoi. P e r i o  (z klu
bu słoweńsko - chorwackiego) oświadczył, że 
Chorwaoi nigdy nie wyrzekną się swoich praw 
i przytoczył liozne skargi Chorwatów z Dal
maoyi.

P. Ż a c z e k  zwróoił się przeoiw wywo 
dom p. d’Elverta i zaznaczył, że Niemoy na 
Morawii są wprawdzie w mniejszości, a mimo 
to urzędników niemieokioh w tym kraju jest 
więcej, niż ozeskioh. Nie mogą więo Niemoy 
skarżyć się na upośledzenie. Jestto błędem ze 
Btrony Niemoów, te  zajmują stanowisko ego
istyczne, że dbają o siebie, a tamują rozwój 
innyoh. Nie ohoą dopuśoió do tego, by Czesi 
otrzymali gimnazya oleskie i uniwersytet oze' 
ski, i grożą obstrukoyą i rozbiciem państwa, 
gdyby Czeohom przyznano uniwersytet na Mo
rawii. Zarzuoa dalej Niemcom, że walkę poli- 
tyozną przenieśli na pole ekonomiozne i roz
poczęli bojkot.

Przy tych słowaoh między mówcą a p. 
Mengerem wywiązała się żywa wymiana zdań, 
w której bardzo gorąoy udział brali także inni 
posłowie.

Gdy się uspokoiło, p. Zaozek dalej zaena- 
ozył, że zniesienie rozporządzeń językowych 
nie przyniosło woale korzyści Niemcom. Żadne 
prawo nie zakazuje urzędnikom czeskim posłu
giwać się w służbie wewnętrznej językiem oze- 
skim. Posłowie powinni raozej przytłumiać na- 
miętncśoi, aniżeli je  pobudzać. K ończy oświad
czeniem, że Czesi będą to ozynili, oo jest ioh 
obowiązkiem, by Austryę wzmocnić na podsta
wie prawa i sprawiedliwości, a .jeśli Niemoy 
w pracy tej choą współdziałać, to Czesi ohę 
tnie podadzą im rękę.

P. B e r g e r  (wszeohniemiec) przemawia 
przeoiw używaniu § 14, który ozyni parlament 
austryaoki iluzoryoznym. Zaznaoza, że bez usta
nowienia języka niemieckiego, jako wyłączne
go języka obrad w parlamenoie, niemożłiwem 
jest poprawienie regulaminu Izby. Protestuje 
przeoiw podwyższeniu listy cywilnej Cesarza 
i podnosi, iż dwnlioowa polityka habsburska 
zgotowała oiężkie chwile Anstryi.

W iceprezydent p. K a i s e r  wzywa mówcę, 
aby nie wciągał Korony do dysknsyi. Wszech- 
niemoy protestują przeciw temu.

P. Berger w dalszym ciągu swego prze 
mówienia zaznacza, iż stronniotwo jego  nie ma 
zaufania do rządu, gdyż rząd popiera Słowian. 
Między innemi rzekł mówoa, że K oło polskie 
wygląda jak firma protokołowana, która z dzia
łalności polityoznej ciągnie rok rocznie dy
widendy.

P. M a l f a t t i  omawia onegd&jszą mowę 
dra Koerbera i nazywa ją wyzwaniem W ło 
chów. Oświadcza, iż głosowań będzie przeoiw 
bndżetowi.

P. S e i t  z zarzuca rządowi zaniedbanie 
pracy na polu społeozno-polityoznem, oraz 
o^yni rządowi wymówkę, że nie dotrzymał 
przyrzeczeń z roku 1901, oo do ubezpieczenia 
na starość i niezdolności do pracy. W  końcu 
imieniem sooyalistów oświadcza, iż głosować 
będzie przeciw budżetowi, ponieważ rząd obe 
ony nio innego nie ma dla robotników, jak 
tylko podatek krwi i pieniędzy.

P. B r e i t e r  żalił się, że poddani au- 
8tryacoy nie doznają za granioą żadnej ochro
ny ani ze strony urzędów zagranicznych, ani 
ze strony austryaokioh zastępców dyplomaty- 
oznyoh. Rok rocznie robotnicy austryaooy by- 
wają wydalani ze Szląska pruskiego, w zeszłym 
roku wydalono studentów austryaokioh z uni
wersytetów niemieokioh, nio jednak nie było 
słychać, aby ambasador anstryacki o to się 
troszozył. W iele spadków, pozosfcawionyoh za- 
granioą, ni6 dostaje się w ręce spadkobieroów 
austryatkich dlatego, że jest ta sprawa oboję
tną dla naszyoh zastępców dyplomatycznych. 
Polscy i ruscy studenci z Galioyi muszą nieraz 
za małe. przewinienia cierpieć w więzieniaoh 
rosyjskioh, a nikt się o to nie upomni. Onegdaj 
mówca ozytał w dziennikach, że policya lwow
ska przeprowadziła rewizye u studentów, któ
rzy mieli przemycać broszury rewoluoyjne do

Rosy i. Jak może austryaoki rząd spełniać słu
żbę szpiolowską dla rządu rosyjskiego ?

W  roku zeszłym regularnie zwracano z Po
znańskiego wszystkie listy, adresowane po pol
sku, a nikt przeoie nie słyszał, aby hr. Goła- 
ohowski kiedy przeoiw temu zaprotestcwał.

W  dalszym oiągu żalił się p. Breiter na 
uoisk Słowaków, Rusinów i Rumunów na 
Węgrzeoh. Dr. Koerber radził Rusinom, by z 
żalami swymi udali się do Sejmu galicyjskiego, 
a zapomniał widocznie, że sejm ten nie ma 
tyle ozasu do obrad, żeby m ógł załatwić naj
ważniejsze sprawy. Zapomniał także, że Sejm 
galioyjski jest głównie zastępcą panującej 
kliki, Podobne wezwanie Rusinów jest naigra- 
waniem się z nich.

Ustawy, uohwalone przez parlament, tak 
są stosowane, że opinia publiozna sądzi, że le- 
p fejby było, gdyby ustawy te woale nie były 
uchwalane. Przy uohwalaniu podatku od bi
letów kolejowych oznaozono podatek ten na 
12#/d. Tymczasem rząd tak interpretuje tę u- 
stawę, że podatek ten wynosi 18 do 20% , na 
linii Lw ów  W iedeń 23%• Myta zniesiono, ale 
nie wszędzie, gdyż w każdym powieoie rząd 
zarezerwował niektóre z nioh, a wszelkie pro
testy przeoiw temu spełzają n/i niozem. Także 
projekt ustawy przeoiw opilstwu dąży do 
tego, aby wystąpić przeoiw najuboższym 
kupcom, a wielkiej własnośoi, produoentom 
wódki, daó nowe korzyśoi ekonomiczne.

Nad najważniejszymi interesami Galicyi, 
jak np. nad upaństwowieniem kolei północnej, 
nad sprawą soli, zniżenia taryf dla nafty, oraz 
nad kwestyami ogólnem i, jak ubezpieozenie 
robotników na starość i od wypadków, nad 
kwestyami agrarnemi —  przeohodzi rząd z 
lekkiem sercem do porządku dziennego. Zaj
muje go tylko oprawa podwyższenia pcdat 
ków na wojsko i sprawa podwyższenia listy 
oywilDej Cesarza.

Następnie krytykował p. Breiter admi- 
nistraoyę Galicyi i żalił się, że całe lata 
trzeba czekać na załatwienie najdrobniejszej 
sprawy. Namiestnik tak jest zajęty sztuka
mi pięknem i, że nie ma czasu dla spraw 
urzędowy oh.

Oświadcza daloj, iż jest przeoiwny wyod
rębnieniu Galioyi w dzisiejszych stosunkach. 
Możnaby o tern mówić dopiero wówozas, gdy
by uregulowano w Galioyi kwestyę językową 
i zaprowadzono nupełne równouprawnienie i 
gdyby zaprowadzono powszechne, równe prawo 
wyborcze dla wszystkioh ciał reprezentacyjnych. 
Dziś wyodrębnienie Galioyi byłoby wydaniem 
Galioyi klioe szlaoheokiej, noiskającej lud pol
ski, Rusinów i żydów. W  końcu oświadosył, iż 
będzie glosował przeoiw budżetowi. Przema
wiał jeszcze p. G 16 o k n e r, poczem dyskusyę 
przerwano. P. S y l v e s t e r  zapytuje prezy
denta, ozy prawdą jest, że na onegdajszem po
siedzeniu biura parlamentarnego nohwalono 
wniosek, ograniczający swobodę dziennikarzy 
w Izbie poselskiej, i ozy prawdą jest, że wnio
sek ten wyszedł cd jednego z urzędników biu
ra. Dalej zapytuje, ozy prezydent gotów jest 
wystąpić przeoiw wszelkim zamiarom, ograni
czającym ozynnośó dziennikarzy i utrudniającym 
im stykanie się z posłami.

Hr, V  e 11 e r odpowiedział, że na posie
dzenia biura nie powzięto żadnej uchwały i że 
obawy prasy zdają się polegać na nieprawdzi
wy oh informaoyaoh. Całą sprawę prezydent 
poda do wiadomości Izby na najbliżtzem po
siedzeniu.

Na tern obrady zakończono. Następne po
siedzenie dziś.

Z izby sądowej.
L w ów  18 maroa.

(Zamordowanie policyanła.)
W czoraj skońozył się we Lwowie prooes 

przeoiwko kilku rzezimieszkom lwowskim, k tó
rzy w październiku z. r., w biały dzień za
mordowali polioyanta. Jako oskarżeni stawali: 
muzykant Franciszek Krzyżanowski, murarze 
Uhyra, Grflner, Leja i Kozowy, tapicer Zim- 
mermann, handlarz owoców Lindner i zaro- 
bnicy Tyran i W ojnowski. G łównym  oskarżo
nym był Krzyżanowski, notoryczny złodziej, 
podobnie jak wszysoy inni oskarżeni. Dnia 
17 października z. r. aresztował go za kradzież 
na placu Misyonarskimpolioyant Kończak. Po
nieważ aresztowany stawiał opór, Kończak ra
nił go pałaszem, w tej jednak chw ili K rzyża
nowski wyrwał pałasz z ręki polioyanta i ude
rzył go tymże pałaszem tak sijnie w głowę, 
że Końozak wkrótce potem zakończył życie w 
szpitala. W  biciu i mordowaniu policyanta 
pomagali Krzyżanowskiemu inni oskarżeni-

Rozprawa wykazała w całej pełni winę 
wszystkioh oskarżonych, a nadto rzuoiła jaskrawe 
światło na zuohwałośó lwowskioh rzezimieszków, 
I  tak np. na placu Misyonarskim w biały dzień 
grasowała banda opryszków złożona z kilku
dziesięciu złodziei, którzy kradli wszystko, oo 
się im pod rękę nawinęło. Skoro poszkodowany, 
złapawszy złodzieja na gorąoym uozynku, chciał 
mu skradzioną rzeoz odebraó, złodziej zw oły
wał owych kolegów, ze wszystkioh stron zbie
gali się złodzieje, bili do krwi okradzionego i 
złodziejowi ułatwiali ucieczkę wraz z łupem. 
Nawet podozas samej rozprawy pokazała się 
zuchwałość opryszków lwowskich dowodnie w 
tern, że snująo się nsokoło gmachu sądowego 
terorysowali świadków, aby ioh zmusić do ze
znań przyohylnych dla oskarżonych. Niejaki 
Baraoh, notoryozny złodziej, ob ił nawet jednego 
ze świadków na korytarzu w gmachu sądowym. 
Policya aresztowała kilku z tyoh agitatorów ; 
staną oni niebawem przed sądem.

W szysoy oskarżeni, z wyjątkiem  Zimmer- 
manna, zostali uznani winnymi narzuconych 
im zbrodni. Krzyżanowskiego za zbrodnię mor
derstwa skazał trybnnał na kurę śmierci przez 
powieszenie, resztę oskarżonych za zbrodnię 
gwałtu publicznego skazano na dwa lata cięż
kiego więzienia, tylko Zimmermanna uwol
niono.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 13 marce.

N& wozorajszem posiedzeniu Rady miej
skiej udało się sprawę komisyi lustracyjnej, 
która wywołała tyle kwasów w łonie Rady, 
załagodzić o tyle, że weszła na tory spokoj
niejsze. Sprawa ta weszła pod obrady zaraz 
na wstępie, po odesłaniu do komisyi wniosku 
dra Rydygiera o przyznanie dla domu praoy 
pod godłem „Opatrzność* zniżki w  opłaoie za 
wodę. Mianowicie r. M a j e r s k i  postawił w n io
sek nagły, którego eelem było  usunięcie po
zoru, jakoby wybrani na poprzedniem posiedze
niu czterej nowi członkowie komisyi lustra- 
cyjnej mieli odgrywać rolę superarbitrów w o

bec dawnego składu tej komisyi i poddać kon
troli dokonaną już przez nią lnstraoyę. (Jak 
wiadomo dawni członkowie komisyi z tego po
wodu wnieśli swą rezygnacyę). Dlatego p. Ma
jerski imieniem większości wniósł, aby wybór 
owych ozłonków tak był pojęty, że wzmocnio
na komisya ma badaó te tylko działy admini- 
straoyi gminnej, któryoh dawna komisya zło
żona z 6 ozłonków jeszcze nie zlustrowała; do 
prao jej dotychczasowy oh zaś nie mają się mie
szać nowi członkowie komisyi, leoz sprawozda
nie z tyoh prao przedłożyć ma Radzie dawna 
komisya.

Nagłość tego wniosku przyjęto i rozpo- 
Ocęła się dyskusya. Dr. P i s e k domagał się, 
aby jak najryohlej ukońozono druk sprawozda
nia dotychczasowej komisyi lustracyjnej, ażeby 
raz wiedziano, oo ona w luatraoyi znalazła. —  
P. H u d e o  wyraził nadzieję, że w  razie przy
jęcia wniosku p. Majerskiego dawni ozłonko- 
wie komisyi cofną swą rezygnaoyę. — P. B 1 u- 
m e n f  e 1 d, jeden z tych dawnych członków, 
oświadozył, w  swojem jednak tylko imieniu, a 
nie całej komisyi, że gotów w takim razie re
zygnaoyę swą oofnąó.

W ioepr. O i u o h o i ń s k i ,  na którego 
wniosek powiększono na poprzedniem posiedze
nia liozbę ozłonków komisyi o 4, oświadczył, 
że nie szło bynajmniej o majoryzowanie komi
syi przez większość, a oel był tylko, aby do
brać takich ozłonków komisyi, którzyby „trze
źwo i bez uprzedzenia* do prao jej przystąpili.

R. P a w ł o w s k i ,  także ozłonek dawnej 
komisyi, twierdzi, że rezygnaoya owych 6 da
wnych członków nastąpiła po gruntownej roz
wadze, a nie dorywczo, nie była to, jak pewne 
dzienniki się wyraziły, tylko „prywatna opinia 
d ra Lisiewicza*, dlatego de facto obeonie ko
misya wcale nie istnieje, i z tym faktem trze
ba się liozyć.

R . L  i 1 i e n wyraził zdanie, że wniosek 
p. Majerskiego umożliwia członkom dawnej ko
misyi zatrzymanie mandatów bez wszelkiej uj
my dla siebie; wszakże pozostaje jeszcze do 
lustracji 5 komisaryatów i wiele inwtytuoyi do- 
broozynuyoh, co wymagań będzie paru miesię- 
oy. Zaś z wydrukowaniem dotychczasowego 
sprawozdania zwlekać nie należy. Mówca są
dzi, że wniosek p. Majerskiego jest złotym mo
stem do pojednania stron obu.

R. dr. L  i 8 i e w i o z rzekł, że dotyohozas 
nie ma jeszcze aktu konkretnego, któryby 
skłonió mógł dawną komisyę do oofnięoia re- 
zygnaoyi. Słowa dzisiejsze p. Ciuohoińskiego 
owszem były tego rodzaju, że działają raczej 
przeoiwnie. Jednak mówca przyohylnie zapa
truje się na wniosek p. Majerskiego i oozeku- 
je  uchwały Rady w tej sprawie.

Ostatecznie przyjęto wniosek p. Majer
skiego j e d n o m y ś l n i e .

Sprawę rekursów wodociągowyoh usunięto z 
porządku dziennego na prośbę dra Maryań- 
skiego, który ozuł się ohorym. Uohwalono do
datkowy kredyt dla zakładu nieuleczalnyoh 
im. Bilińskich w kwoote 6.000 koron i zała
twiono parę drobnych spraw.

Następnie, po jednogodzinnem trwaniu po
siedzenia jawnego, o godz. pół do 9-tej zarzą
dzono posiedzenie tajne, celem dokonania kil
ku mianowań. Przyjęto więo prośbę o spensyo- 
nowanie wiceprezydenta magistratu p. Roma
nowskiego i wyrażano mu uznanie za jego 36- 
letnią działalność, a w jego miejsoe „dyrekto
rem magistratu* (tak bowiem urząd ten zwie 
się według nowego statutu) wybrano radcę ma
gistratu L  u k a s a, dotychczasowego kierowni
ka departamentu doohodów niestałych. Otrzy
mał on 42 głosy na 64 głoscjąoych. 10 głosów 
padło na radoę Hobgarskiego, 7 na radoę Strzel- 
biokiego. Asystentem fizykatu miejskiego za
mianowano następnie dra Serbeńskiego, a w e
terynarzem miejskim w miejsce śp. Kubickie
go, dotychczasowego asystenta weterynarskiego 
dra Kulozyokiego, w jego zaś miejsoe asysten
tem został p. Eugeniusz Terleoki.

Na tern o godzinie pół do 10, posiedzenie 
zamknięto.

K R O N IK A .
Lwów 18 maroa.

Błogosławieństwo Ojca św. X. Arcybiskup 
Bilozewski na telegram z wyrazami hołdu, złożo
nego na jego ręce Ojcu św. przez przedstawicieli 
władz, obywatelstwa i różnych Inatytucyj miasta 
Lwowa otrzymał następującą odpowiedź :

Beatissimus Pater yota tua populiąue Leopo- 
liensis grato animo accepit, tibi ac fidelibus omni
bus tuae onrae oonereditis apoatolicam benedictio 
nem toto ez corde impertiri dignatus est.

M. Card. BampoUa. 
(po polsku)

Ojciec św. wdzięcznem sercem przyjął życze
nia twoje i mieszkańców Lwowa i raczył z całego 
serca ndzielić apostolskiego błogosławieństwa tobie 
i wszystkim wiernym, powierzonym twemu pastę 
rzowaniu. M. Kard. Rampolla.

Mianowania. P. Władysław Saredowski, rads 
ca wyższego sądu krajowego we Lwowie, został za
mianowany radzcą dworu i prezydentem sądu ob
wodowego w Kołomyi. —  Dr. Stanisław Baldwin 
Ramnłt został zamianowany sekretarzem ministe- 
ryalnym.

Upaństwowienie koiel północnej Wiedeń
ski korespondent Ctasu sceptycznie zapatruje się 
na s >rawę wyknpna kolei państwowej przez pań
stwo już z dniem 1 stycznia 1904. Pisze on mia
nowicie :

„Mimo całej energii i mimo zręcznej taktyki 
Koła, obowiązek sumiennego sprawozdawcy każe 
mi stwierdzić, ii szanse, upaństwowienia kolei pół
nocnej w powyższym terminie uważam za małe. 
Wyraźnie zaś mówię, iż mojem zdaniem, o ile 
sprawa zależeć będzie dalej od ministra Wittefea, 
abcya się nie powiedzie, bo minister Wittek, na
wet innym, dalszym terminem wiązać się nie ohce. 
Sądzę, iż koniecznem jest stwierdzenie tego fakty
cznego stanu rzeczy, bo pełne różowych nadziei 
biuletyny są wprawdzie chwilami dla ozytelników 
bardzo przyjemnymi, ale w rezultacie wywołać 
mogą bardzo przykre rozczarowanie*.

Powszeohne wykłady uniwersyteckie. W  so
botę, dnia 14 bm. docent Dr. L. Brnoner: Teorye 
i pojęcia chemii (z doświadczeniami), Długosza 8. 
Pocfątek o godz. 6. —  Prof. Dr. K. Wojciechow
ski i p. J. Tenner: Poezya polska wieku oświece
nia. Wykłady ilustrowane wygłoszeniem utworów. 
Sala ratnezowa. Początek o godz. 7% .

Zgromadzenie Tow. miłośników sztuki 
„Ziarno* odbyło się wczoraj po raz pierwszy pod 
przewodnictwem p. Przybysławskiego. Nowe to to
warzystwo postawiło sobie za zadanie szerzenie za
miłowania do sztnki i wprowadzanie jej do prze
mysłu. W  tym celu będzie Towarzystwo urządzało 
wystawy z zakresu sztuki i przemysłu artystyczne
go, zajmie się zorganizowaniem odpowiednich sta- 
dyów artystycznych i technicznych, ułożeniem

odpowiednich instytutów p mocniczych, zbieraniem 
okazów i wzorów polskiej sztnki stosowanej, zaku
pywaniem przedmiotów artystycznych i rozlosowy- 
waniem ich między swoich członków, wreszeie bę
dzie Towarzystwo ułatwiało zbyt wyrobów pol
skiego przemysłu artystycznego. Prezesem Towa
rzystwa został wybrany na wczorajszem zgroma
dzeniu hr, Jerzy Borkowski, wiceprezesem p. Wła
dysław Bebczyński, sekretarzem p. Stroner Wład 
skarbnikiem Lachowski Stanisław. Do wydziału 
wybrani dalej zostali: prof. Pietach Edward, Cy
bulski Adam i Dębicki Stanisław, zastępcami wy
działowych wybrani pp. ini. T. Obmiński, prof. 
Bełtowski i prof. Kryoiński.

Bronisław Huberman we Lwowie W przy
szłym tygodniu przybywa do naszego miasta sła
wny na świat cały skrzypek polski Bronisław Hu
berman, pozyskany przez dyrekcyę Filharmonii na 
dwa koncerty. Genialny artysta, którego grę publi
czność lwowska usłyBzy po raz pierwszy, wystąpi 
mianowicie w koncercie czwartkowym 19 bm. i so
botnim 21 bm. Huberman przybywa do Lwowa po 
świeżych trynmfach w Wiedniu, gdzie w krótkim 
czasie urządził ogółem ośm koncertów, pobijając 
potęgą swojego talentu tak niebezpiecznego rywala, 
jak znany już publiczności naszej — Jan Kubelik, 
który w tymże czasie koncertował także w Wie
dniu. Obok Hubermana wystąpi w koncercie czwart
kowym na estradzie Filharmonii znakomity wiolon
czelista Zygmunt Burger, pierwszy koncertmistrz 
opery królewskiej w Peszcie. Artysta ten, którego 
ndało się dyrekcyi Filharmonii pozyskać tylko na 
jeden występ, znany już jest publiczności lwow
skiej z urządzonego przed laty w naszem mieście 
z niesłychanem powodzeniem koncertu.

Szczepienie ochronne gruilioy. Na posie
dzeniu Towarzystwa lekarskiego w Wiedniu zdał 
sprawę berliński profesor dr. Behring ze swych 
badań nad szczepieniem oehronnem gruźlicy u cie
ląt. Badania te wydały bardzo dobre rezultaty, 
stąd wnosi profesor Behring, że podobne szczepie
nie ochronne można byłoby z* powodzeniem stosc 
wać do dzieci, zarażonych gruźlicą.

Z  krakowskiej Rady miejskiej. Na wozo
rajszem posiedzeniu Bady m. Krakowa powzięto na
stępującą uchwałę: „Oceniając z uznąniem dotych 
czasową działalność i energiczne starania Koła 
polskiego w sprawie upaństwowienia kolei półno
cnej, podnieść należy z naoiskiem, że nader żywo 
tne narodowe i ekonomiczne interesy kraju wyma
gają, aby upaństwowienie kolei półnoonej nastąpiło 
w najbliższym czasie, t. j. od 1 stycznia 1904 r.* 
W tym duchu będzie wysłaną petycya do Koła 
polskiego. Nadto uchwalono zwrócić się do Bad 
miejskich i powiatowych, aby wniosły podobne pe- 
tycye i poparły przez to stanowisko Koła.

Następnie jednogłośnie, wśród oklasków, u- 
chwaliła Bada przyjąć na rzecz gminy cenne zbio
ry^  muzeum hr. Emeryka Czapskiego, ofiarowane 
gminie wraz z pięknym budynkiem. Nadto uchwa
liła gmina zakupić sąsiedni budynek przylegający 
do muzeum za 160.000 koron. Celem upamiętnie
nia tak wielkiej ofiary dla gminy uchwalono wy 
konać odpowiednią plakietę lab medal pamiątkowy
i ofiarować go rodzinie, oraz odprawić kosztem 
gminy nabożeństwo żałobne za dnszę fundatora.

Z kolei przystąpiono do dysknsyi teatralnej. 
Dyrektor teatru miejskiego p. Józef Kotarbiński 
wniósł podanie o przyznanie mu pewnych nlg 
w opłatach za teatr, motywując podanie swe tru
dnymi warunkami, wśród których się znajduje.

Wiceprezydent dr. Staniszewski zauważył, że 
dla eceny, czy prośba p. Kotarbińskiego zasługuje 
na uwzględnienie, należałoby zapytać t omisyę 
teatralną o jej opinię oo do prowadzenia teatrn. 
Opinię taką wydali już osobno delegaci gm iny do 
komisyi teatralnej i osebno delegaci Wydziału kra
jowego do komisyi teatralnej. Obie opinie zgadzają 
się w tern, że repertuar teatru krakowskiego i jego 
personal artystyczny nie odpowiadają słusznym wy 
maganiom. Stan finansowy teatrn nie wykazuje ani 
strat, ani zyaków, celem więc podniesienia sceny, 
konieczną jest pewna pomoc dla teatru ze strony 
gminy. Komisya teatralna oddaje uznanie znawstwu, 
pracowitości i wielkiemu smakowi artystycznemu 
dyrektora teatru i proponuje 26%  opuetu w ko 
setach za oświetlenie elektryczne. Imieniem mniej
szości komieyi r. Bnjak proponuje przyznanie 
teatrowi na rok 1908 eubwencyi w kwocie 4,000 
koron.

W  dysknsyi liczni mówcy skarżyli się na re
pertuar teatru i na brak w personalu, a niektórzy na
wet kwestyonowali wiarygodność przedstawionych 
przez p. Kotarbińskiego rachunków; Inni zazna
czali, że przyznanie teatrowi ulg, przyczyni się do 
jego podniesienia. —  B. Bartoszewicz oświadczył,
ii dziwną byłoby rzeczą, gdyby płacono eubwen- 
cyę za kompletnie zły teatr.

Z powodu braku kompletu przerwano o go
dzinie 9 obrady. Dalsza dyskusya teatralna odbę
dzie się na następnem posiedzeniu.

Z Towarzystwa „Polska sztuka stoao
wana*. Wydział tego Towarzystwa przypomina, że 
termin konkursu na projekt malowania ścian i su
fitu za pomocą patronów upływa dnia 26 marca 
b. r. o godzinie 6 wieczór, termin nadsyłania do 
zakupu projektów mebli 31 maroa b. r., a ponowny 
termin konkursu na projekt firanki 6 kwietnia br.
0 godz. 6 wieczór.

Polska wystawa fotograficzna we Lwo 
wie 1903. Klub miłośników sztuki fotograficznej 
we Lwowie urządza w maju i czerwcu 1908 w sa
lonie sztuk pięknych Latoura (we Lwowie ulica 
Trzeciego Maja 1. 11) polską wystawę fotograficzną. 
Wystawa otwartą zostanie w dniu 16 maja i potrwa 
do 15 czerwca 1903. Klub zaprasza wszystkich 
amatorów fotografów, tudzież towarzystwa fotogra
ficzne z Galicyi, Królestwa Polskiego i Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego do jak najliczniejszego u- 
działn w wystawie.

Usiłowano samobójstwo. Adolf Bardach, 
zegarmistrz, usiłował wczoraj otruć się roztworem 
kwasu solnego. Zawezwane wczas Towarzystwo ra
tunkowe przepłukało mu żołądek i odwiozło do 
szpitala. Powodem samobójstwa były opłakane sto
sunki finansowe; Bardach nie mógł zapłacić czyn
szu za mieszkanie, gospodyni zaś domu p, Gitla 
Kiczales nie chciała czekać i kazała stróżowi wy
rzucić rzeczy jego na ulicę, co go w najwyższym 
stopniu rozdrażniło i ostatecznie skłoniło do tak 
rozpaczliwego kroku.

Ankieta ceramiczna. Ministerstwo handlu za
żądało od lwowskiej Izby handl. i przem. opinii 
W sprawie podniesienia w krajn przemysłu cerami
cznego. Izba sprosiła do siebie ankietę, w której 
wzięli udział pp.: A. Klimaszewski, dyr. szkoły 
garncarskiej w Kołomyi, prof. Lewiński, dyr. sta- 
cyi doświad. p. Krzon, A. Domaezewicz, A. Werner
1 A. Lewicki. Obrady ankiety dotyczyły pięoiu 
punktów: Jaki wpływ wywarły dotychczasowe 
szkoły w kraju na przemysł ceramiczny? Czy mo
żna liczyć na lepsze oddziaływanie szkoły cerami
cznej na przemysł, gdyby ona była we Lwowie? 
Jakie zarządzenia na polu szkolnictwa w przemyśle 
ceramicznym byłyby pożądane ? Czy byłoby wska- 
zanem oparcie szkoły o fabrykę ? Czy szkoła pro-

{ jektowana ma być wyłącznie szkołą wsrkmietrzów ?

Licytacye w publicznej H all aukcyjnej, Lwów, 
Pasaż Mikolascha, odbywać się będą stale 2 
rasy tygodniowo, zawsze o 4 popołudniu, a to.

poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dywany, 
fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki;

C ZW artk i na garderobę, urządzenia gospodarskie, maszy
ny do szyoia i inne tanie przedmioty codziennego nżytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na lioytaoyę wy- W ystawa otwarta codziennie od 8ej do 8 %  po południa 
stawione będą najpóźniej 2 dni przed lioytaoyą w święta zaś od 9ej do 12ej w południe,
w oknaoh zakłada, na żądanie zaś za małą za- B iuro  otwarte dla przyjmowania rzeozy i wypłaty od 9 ranę 

płatą mogę być przysłane- do 12'/t w południ*.



PRZEGLĄD i dnia 14 Marca 1903 s
Pe długiej dysknsyi uznano potrzebę założe

nia we Lwowie wyższej szkoły ceramicznej, w któ- 
rejby się kształcili werkmistrze i potrzebę wpro
wadzenia do tej szkoły obok działa garncarskiego 
i kaflarskiego takie cegielnictwa.

Ankieta oświadczyła się zasadniczo przeciw 
oparoin owej projektowanej szkoły o fabrykę. 
Uctiwalono następnie nie stawiać żadnych dalszych 
postulatów, gdyż mogłyby one zaszkodzić rychłemu 
urzeczywistnieniu postulatu głównego, t. j. zało
żeniu owej szkoły.

Pomnik Kościuszki w Krakowie, który p. 
Lazarns ofiarował się własnym kosztem kazać od
lać, ma już oałą niezbyt wesołą historyę: Grono
osób założyło przed paru laty Towarzystwo im. 
Kościuszki i rozpoczęło zbierać składki. O ile 
składki na pomnik Mickiewicza płynęły obficie,
0 tyle wyczerpana ofiarność nie przynosiła spo
dziewanych wyników na pomnik Kościuszki. Ze
brawszy pewne fundusze, komitet wybrał model 
pomnika prof. Marconiego, a następnie przystąpił 
do wykonania. Ostatecznie zdecydował się komitet 
oddać odlanie pomnika tak postaci bohatera, jak 
konia krajowej firmie Dedrzeńskiego i Spółki w Pod
górzu. P. Dedrzeński wziął się z zapałem do pracy
1 wkrótce w nowo zbudowanej giserni odlał olbrzy
mi tors Kośoiuszki z wyciągniętą prawą rękę, 
trzymającą krakuskę, jakby dziękował kosynierom 
za zdobycie dział na polach racławickich; odlano 
też jedną nogę konia.

Komitet zaprosił wtedy znawców i grono osób 
ze świata dziennikarskiego i artystycznego. Nie 
szczędzono pochwał krajowej firmie, a szczególnie 
p. Dedrzeńskiemu, za znakomite wywiązanie się 
z zadania. Jednakowoż był to tylko succis <f estime, 
gdyż zachęcające głosy artystów i całej prasy nie 
podziałały na ogół, pieniędzy nikt nie dał, jak 
miano nadzieję i nastała zupełna cisza. Od wieln 
miesięcy nie postąpiły roboty ani na krok naprzód, 
tak dalece, że podobno komitet nie był w stanie 
pokryć kosztów t^ch pierwszyoh odlewów. Dakze 
wymagały znacznych nakładów, podobno zbudowa
nia odpowiedniej, większej giserni. Fabryka na ko
szta owe zdobyć się nie mogła, gdyż walczy sama 
z wielkiemi trudnościami finansowemi, nie znajdu
jąc poparcia, na jakie zasługuje. Było więo nieuni
knionym, że ukończenie pomnika z powodu braku 
funduszów będzie odroczone na całe lata. W  tem 
stadyum sprawy wyatąpił p. Lazarus ze swą ofiarną 
propozycją.

Niestety jednak w naszem społeczeństwie 
rozdrażuionem niesłychanie, a zarazem i rozpolity- 
kowanem ogromnie, znajdują się zawsze żywioły, 
które kierują się tylko uczuciowością, a nie zasta
nawiają się nad tem, czy przedsięwzięta przez nie 
akcya nie zaszkodzi krajowi w jego najważniej
szych interesach. Owóż zaledwie p. Lazarns wy
stąpił ze swą propozycyą, odezwały się głoey za 
wyrządzeniem mu strasznej impertyneucyi. On 
choiał krajowi podać bochenek chleba, a zapropo
nowano uderzyć go za to kamieniem. Młodzieńcze 
te umysły nie zastanowiły się nad tem, że bijąc 
w p. Lazarusa obrażają oałe społeczeństwo izrae- 
lickie, a obrażają je w chwili, gdy ono nam nic 
złego nie zrobiło i gdy jeden z jego najwybitniej
szych przedstawicieli ofiarowuje nam rzecz piękną 
i okaznje uwielbienie dla jednego z najszlachetniej
szych bohaterów naszej historyi.

Występ ten przeciw p. Lazarnsowi pochodzi 
od bardzo małej grnpki lndzi, może nawet z ini- 
oyatywy jakiejś jednej zapalnej jednostki, ale w 
każdym razie ze sfery tych osób, które się zgru
powały pod sztandarem miłości chrześcijańskiej — 
sztandarem, na którym wypisane 8% dwie najpię
kniejsze i najszlachetniejsze maksymy, na jakie do
tąd ludzkość się zdobyła, maksymy nadziemskiego 
pochodzenia: „Kochaj bliźniego swego jak siebie 
samego* i „Nie czyń drugiemu tego, co tobie nie 
miło*. Żałujemy bardzo, że ludzie oi nie przejęli 
się temi maksymami. Inaczej nie rozesłaliby do 
dzienników komunikatu, zaprawionego antysemicką 
nienawiścią.

To też my komunikatu tego nie drnknjemy, 
a ich prosimy, aby swój krok nierozważny odwo
łali i za nieistniejący nznali.

O tym zaś komunikacie i całym występie 
tych młodych łudzi nie wspominalibyśmy wcale, 
gdyby nie to, że pewne pismo mocno radykalne 
i antisem ckie, ogłosiło już wczoraj tę akcyę nie
polityczną owych młodzieńców.

Ze stowarzyszeń rękodzielniczych. One- 
gdaj odbyło się zgromadzenie korporacji rymarzy, 
siodlarzy, kuferników, tapicerów i kołdrzarzy, na 
którem uchwalono zaapelować do publiczuośoi, by 
swe potrzeby w dziale powyższych robót zaspoka
jała nie u kupców, ale bezpośrednio u majstrów, 
oraz postanowiono poczynić kroki w cela założenia 
biura pośrednictwa pracy.

Nowy polski talent muzyozny. Dzienniki 
berlińskie zapowiadają, że w dniu 21 bm. odbędzie 
się w Berlinie w sali Beethovena koncert kompo
zytorski Mieczysława Karłowicza ze współudziałem 
tameoznej Filharmonii i znakomitego skrzypka Sta
nisława Barcewicza, który wraz z orkiestrą odegra 
pierwszy koncert Karłowicza. Z Berlina ma Karło
wicz przyjechać do naszego grodu i dać w dniu 7 
kwietnia koncert kompozytorski w Filharmonii. P. 
Mieczysław Karłowicz jest synem znanego w całej 
Polsce uczonego warszawskiego prof. Jana Karło
wicza, urodził się 2 grudnia 1876 r. we wsi Wi- 
szniewie na Litwie. Naukę mnzyki rozpoczął od 
gry na skrzypcach w Heidelbergu 1885 r. pod kie
runkiem kapelmistrza Rosenkranza, którą uprawiał 
dalej w Pradze czeskiej, i Dreźnie. Od r. 1887 
osiadł z rodzicami w Warszawie, gdzie pracował 
dalej nad skrzypcami pod kierunkiem prof. Jakow- 
skiego, a od r. 1891— 189B prof. Barcewicza. Od 
1890 r. rozpoczął studya teoretyczne muzykalne, 
naprzód u Z. Noskowskiego, potem u P. Maszyń- 
ekiego, a wreszcie i najdłaiej u prof. G. Rogu- 
skiego; jednocześnie chodził na wydział przyrodni
czy uniwersytetu. W  1896 r. wyjechał na studya 
do Berlina i tam do 1900 r. przeszedł cały kura 
teoryi muzycznej pod kierunkiem prof. H. Urbana, 
a jednocześnie uczęszczał do uniwersytetu, słucha
jąc na wydziale filozoficznym wykładów historyi 
mnzyki i filozofii. Od 1900 r. mieszka przeważnie 
w Warszawie, często wyjeżdżając za granicę. Dru
kuje obecnie w paryskiej Revue musicale pamiątki 
Szopenowskie, zbiór niedrukowanych listów Szopena 
do rodziny i rodziny do niego; to samo wychodzi 
w Warszawie po polsku w oddzielnej książce. 
Ogłosił drukiem cały szereg utworów muzycznych.

Kraj. Towarzystwo zawodowych ogro
dników we Lwowie organizuje w roku bieżącym 
dwie wystawy; z tych pierwsza odbędzie się w po
łowie czerwca, a będzie obejmowała róże i inne 
sezonowe rośliny, jak n. p. wczesne jarzyny, tru
skawki i t. p. Przy końcn zaś września urządza 
Towarzystwo wyBtawę owoców z szozególnem u- 
względnieniem powiatu lwowskiego i okolicznych.

Stan powlatrza. T. o g. 6 rano —  o, w po/, 
- f  2 R. Bar. 772. Podnosi się. Poohmurno.

W golarni.
Pan. Ile się należy za golenie P
Golarz. Nu, oo pan dobrodziej łaskaw.
Pan. Proszę 10 halerzy.

Oolart. Przepraszam — za golenie można 
być łaskaw dopiero od 20, za strzyżenie od 30 
halerzy.

Myśli.
Wieln ludzi chadza najrozmaitszemi drogami, 

a spotyka się często — przy tem samem głup
stwie

Niekiedy trzeba mówić, żeby przez milczenie 
za wiele nie powiedzieć.

Geniusze świat zdobywają, lecz on do mier
nych należy.

Lepiej wygrać wielki los, aniżeli złapać ma 
ły katar.

Przyjemniej jest w zimie siedzieć w ciepłym 
pokoju, aniżeli wpaść przez załamany lód do wody.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W  sobotę Wielki koncert fil- 

harmoniczny ze współudziałem Selmy Kurz, nadwor
nej śpiewaozki, primadouny opery wiedeńskiej. 
Program; I. 1) Grieg: Uwertura „W  jesieni". 2)
Tanejew: Suita. 8) Thomas: Arya z op. „Hamlet*,
odśpiewa Selma Kurz. — II l) Bruckner: Sym
fonia III-cia. 2) Verdi: Arya z opery „Trubadur," 
odśpiewa Selma Kurz. — III. 1) Dworzak. „Kar
nawał". 2) Pieśni, odśpiewa Selma Kurz. — 
W  nied ielę koncert popularny.

Teatr miejski. „Cyganerya“ Pucciniego.
Teatr ludowy. W  niedzielę po południu po 

raz I-azy „Wesele," sztuka w 8 aktach St. W y
spiańskiego, wieczorem „Rodzinażydowska", sztuka 
w 7 obrazach zo śpiewami Eckermena.

Teatr ruski: Jutro w sobotę „Don Cezar".

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Znakomita śpiewaczka opery 

wiedeńskiej Selma Kurz, której niedawny występ 
w naszej Filharmonii odniósł był tak świetny suk
ces, wczoraj znowu zachwyciła nadzwyczaj licznie 
zebranych wielbicieli jej głosu i śpiewu. Zasadnicze 
zdanie o śp:ewie koloraturowym wypowiedzieliśmy 
już z okazyi pierwszego jej koncertu u nas, obe
cnie więc tylko raz jeszcze zaznaczamy, że w gra
nicach tym rodzajem śpiewu zakreślonych, p. Kurz 
rzeczywiście jest mistrzynią i zasługuje na najwię
ksze pochwały. Z wykonanych przez nią wczoraj 
atworów najpiękniej wypadł czardasz z „Nietope
rza", pełen kolorytu, charakterystycznego zacięoia 
i czaru głosu; artystka śpiewała nadto aryę królo
wej z „Hugenotów", a z utworów pomniejezych 
bardzo pięknie oddała Tauberta „Na obczyźnie", 
w którym to utworze wykazała takie znaczną zdol
ność śpiewu uczuciowego. Z dodanych nadprogram 
numerów podnieść należy ustęp z „Królowej Saby" 
Goldmarka, odśpiewany przez koncertantkę bez 
akompaniamentu. Wszystkie te produkcye wywoły
wały burze oklasków i nieopisany zapał wśród pu
bliczności. Wręozono artystce wiele bukietów i pię
kną lirę, ułożoną z kwiatów.

Sala Filharmonii była wypełniona po brzegi.
• Piotr Chmielowski: „Stylistyka polska wraz 

z Banką kompozycyi pisarskiej*. Warszawa, Ge
bethner i Wolff. Kraków, Gebethner i Ska.

W  sferach literackich powszechne panuje 
mniemanie, zupełnie zresztą słuszne, że dpbry, cha
rakterystyczny styl jest bardziej rzeczą talentu, niż 
nanki. Nie należy jednak zdania tego rozumieć 
w ten spoBÓb, iż ozłowiek obdarzony talentem pi
sarskim przychodzi w posiadanie owych zalet sty
lu, które czytelników zachwycają, nieświadomie, 
bez żadnego mozołu i niejako mimowolnie; talent 
jego w tem się raczej zaznacza, że mu wskazuje 
w każdym wypadku, nad ozem zastanowić się i po
pracować należy, i że umożliwia mu rzeczywiste 
wykonanie tego, oo uznał za dobre, gdyż daje mn 
do dyspozycyi odpowiednią mnogość obrazów i my
śli. Bardzo oh srak terystyc zaem jest w tej mierze 
następujące zdanie Goethego, jednego z najwię
kszych mistrzów słowa. Rzekł on, te w żyoiu zaj
mował się bardzo wielu rseozami, ale jedną tylko 
uprawiał przez oałe życie i w niej doprowadził do 
mistrzowstwa, tj. sztukę pisania po niemiecku; lu
dzie zaś nie maią nawet pojęcia, ile praoy to go 
kosztowało.

Oczywiście ta praca, wkraczająoa już w taj
niki artyzmu, w wielkiej części musi być wykona
na przez każdego pisarza na własną rękę; pewna 
jej jednak częśó dostępna jest dla prawideł i wska
zówek ogólnych i tę właśnie częśó pracy ułatwić 
może antorom dobry podręoznik stylistyki, po- 
dająoy oozywiście nietylko zasady elementarne, ale 
za pomocą rozbioru przykładów, wziętych z dzieł 
wybitnych pisarzy, wykazujący nawet mniej uchwy
tne i łatwe do zobaczenia zalety stylowe. Te za
danie usiłuje dla stylu polskiego spełnić Piotr 
Chmielowski w wymienionej w nagłówku książce. 
Nie jest to naturalnie książka, którą wystarczy 
przestndyowaó, aby umieó pisać dobrze, ale daje 
mnóstwo wskazówek, pobudza do właBnych pomy
słów, uświadamia wiele drzemiąoych skłonności, 
słowem meże być bardzo pożyteczna dla wszystkioh 
początkującyoh pisarzy polskich. Zaletą jej jest też 
to, że daje między innymi rozbiory ostępów z naj
nowszych i najbardziej znanych autorów.

Część ekonomiczna.
Wtadań 11 maroa.

(Z). Sprawa upaństwowienia kolei pry- 
watnyoh, a zwłaszcza kolei północnej, weszła 
w najbardziej zajmnjąoe stadyum : Dyskusyę 
bowiem nad tą sprawą w komisyi kolejowej 
Rady państwa uważaó można es skońozoną i 
teraz odbyó się ma tylko głosowanie. Miało 
się ono odbyó jnż wozoraj, ale Niemcy posta
rali się o to, że odroczono je  do 18 bm. Jak
kolwiek bowiem z ekonomicznych względów 
pragną Niemcy upaństwowienia tak samo, jak 
wszystkie inne stronnictwa, ale pod względem 
polityoznym żywią poważne obawy. Przy tem 
trzeba powiedzieć otwarcie, żo dużo zawiniła 
w tej mierze prasa swoją gadatliwośoią i to 
zarówno galicyjska jak i ozeska. Całkiem 
bowiem niepotrzebnie stanęły dzienniki w 
kwestyi upaństwowienia kolei północnej na 
gtanowisku narodowośoiowem i przedstawiły 
upaństwowienie tej kolei jako jeden z głó- 
wnyoh postulatów slowiańskioh. Było to błę
dem wielkim, bo takie rzeczy można so
bie myśleć, ale pisać ich nie powinno się, 
gdyż to drażni tylko przeciwników i zaostrza 
ich czujność i podejrzliwość.

Następstwem zaś tych hałasów dzieuni- 
karskio.h jest to, że Niemoy zaczynają również 
kwestyę upaństwowienia oceniać nie z ekonomi
cznego, ale z polityoznego stanowiska i że na
wet tak wybitnie antikapitalistyozne stron- 
niotwo jak ohrześoiańsko - sooyalne w ostatniej 
ohwill zawahało się ozy ma głosować razem z 
Polakami i Czechami i zażądało odroczenia gło
sowania • Inne zaś frakoye niemieckie głosowa
nie swe za upaństwowieniem ozynią zależnem 
od uzyskania gwaranoyi, że narodowy stan po
siadania Niemców nio na tem nie uoierpi, a 
gwaranoyą tą ma być utworzenie ozysto nie-

mieokioh dyrekoyi ruohu w obrębie wykupić 
się mająoyoh linii. Odnośną rezoluoyę posta
wił p. Nłtsohe. Obliozono, że gdyby głosowa
nie było odbyło się wozoraj, to prawdopodobnie 
22 członków komisyi byłoby się oświadczyło 
za wykupieni kolei półnoooej w terminie 1-go 
styoznia 1904 a 17 przeoiw temu terminowi. 
Czy stosnnek ten ntrzyma się także przy g ło 
sowaniu w dniu 18 b. m. niewiadomo, zależeć 
to będzie Od tego, na którą stronę przychylą 
się antysemici.

Rząd, jak wiadomo, przez usta p. W itte- 
ku oświadozył się z fiskalnych względów prze
ciw  krępowaniu go terminem Igo styoznia 
1904 i p. W ittek starał się udowodnić, że czem 
później wykupi państwo kolej północną, tem 
taniej będzie mogło ją nabyć. Argumenty te 
jednak zbił bardzo zręcznie dr. Kulisoher, a 
prawdę mówiąc, giełda nie bardzo im wierzy. 
W  sferaoh giełdowych przeważa nawet zda
nie, że p. W ittek przez swoje pozornie nieja
sne stanowisko w kwestyi upaństwowienia, 
ohoe tylko uśpić oznjnośó spekulacyi i zapo- 
biedz takim harcom na giełdzie, jakie miały 
miejsoe przed laty dziewięciu, gdy ówozesny 
minizter handlu hr. Wurmbrand zanadto ja
wnie rozwinął swój plan upaństwowienia, k tó
rego notabene nie mógł nawet w ozęśoi urze
czywistnić. Owóż możliwem jest, że p. W ittek 
ohoe obrać wręoz przeoiwną taktykę, że mia
nowicie publicznie będzie mówił, że państwo 
nie ma wielkiego interesu w upaństwowieniu, 
a po oiohu będzie wszystko przygotowywał do 
upaństwowienia. Na każdy sposób nikt na 
giełdzie nie posądza p. W itteka o to, aby 
ohoiał pracować na korzyść akoyonaryuszy 
prywatnych kolei, przeciwnie akcyonarynsze 
ci uważają go za swego największego wroga, 
Dlatego też pomimo, Aj pozornie sprawa upań
stwowienia chwilowo stoi dla akoyonaryuszy 
korzystnie, to jest, że kolej ma być upań
stwowioną, kurs akoyi upaństwowić się mają- 
oych kolei jest ohwiejny.

W  najbliższy piątek odbędzie się posie
dzenie Rady jeneralnej banku austro-węgier- 
skiego, poświęoone speoyalnie sprawie ewen
tualnego rozpooząoia wypłat w moneoie brzę
czącej.

Dziś ogłoszono bilans Anglobanku za rok 
ubiegły. Czysty zysk wynosi 8,815.938 koron i 
jest o niespełna 20 tysięoy koron większy od 
zysku za rok poprzedni. Akoyonaryusze otrzy
mają dywidendę taką samą, jak w roku ubie 
głym, t. j. 14 koron od akcyi, której wartość 
nominalna jest 240 koron, a dzisiejsza kursowa 
275 K. Cały kapitał akcyjny Anglobanku w y
nosi 48 milionów koron.

Rnn na czeską Kasę oszczędności w Pra
dze zmniejsza się. Po raz pierwszy od chwili 
wybuohu runu wynosiły dziś zwroty wkładek 
mniej, niż milion koron. Bądź oo bądź suma 
wkładek zmniejszyła się skutkiem runu do 
tej pory prawie o 30 milionów koron.

Ostatnie notowania:
Akoye auatr. Zakł. kredyt. 686'00, węg. 

Zakł. kredyt. 741*50, Anglobanku 276 00, Union- 
banku 68900, Lftnderbanka 41150, Bankrerel- 
nn 495 50, Bodenoredit 958*00, Gal. Banku hip. 
540*00, Stasababny 69250, Lombardy 5125, 
Kol. Elbethal 45300, Półnoonęj 0000, Ozer- 
nlowieokiej 000*00, A lpiny 88475, Rima Mura- 
nyl 478*00, Praskiego Tow. żel. 1621, Fabry
ki broni 85800, Tureckie tyt-oniow, 34700, Oblig. 
węg. indemnlz. 99*16, Renta majowa 10060. 
Austr. renta koronowa 10105, W ęgier, renta 
koronowa 99*40, 56-ls.rnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 97*95, 4°|, Listy Banka krajów. 99 00, 
4 ,/1*/o Listy Banku krajów. 102 75, 4®/„ Listy 
Banku hipoteoznego 9787, 41/ . 8/* Listy Bankn 
hip. 101*65, 5*|, Listy Banku hipotecz. 111*60, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99*80, 4#|„ Gal. poi. 
kraj. z r. 1&93 99*90, 4 %  Poż. m. Lwowa 97 00, 
Losy tnreo. 118*00. Marki 11717, Ruble 253 00.

* Z  kolei. Pólnoono-niemiecki ruch towarowy 
z Galioyą i Bukowiną. Z dniem 1 maroa 1908, a 
przy wyższych taryfach z dniem 1 maja 1908, 
wchodzi w życie dodatek XIV do taryfy część II, 
zeszyt 1.

§ Stacya kolejowa Inzersdorf, położona na 
szlaku Mazing-Kaiser-Ebersdorf w obrębie o. k. ko
lei państw, we Wiedniu, urządzona dotychczas tyl
ko dla ruchu ograniczonego towarowego, zostanie 
z dniem 1 marca b. r. otwartą dla ruchu nieogra
niczonego towarowego.

T E L E G M M F i R Z E G U D f
(Depesze poranne).

Budapeszt 13 marca. Na wczorąjszem po
siedzeniu s e j m u d e p . V a r s z o n y i  występował 
przeoiw ustawie wojskowej i zastrzegał się, iż 
opozyoya w sejmie woale nie jest bezmyślną, 
jak twierdzą jej nieprzyjaoiele, gdyż opiera 
się na zapatrywaniaoh narodu.

W ioeprezydent Izby T a 1 i a n i przywołał 
do porządku p- Ratba za użyte przez niego 
pewne wyrażenie na onegdajszem posiedzeniu, 
poozem przerwał posiedzenie na 6 minut. Opo
zyoya, która widooznie z góry wiedziała o tre- 
ioi ennnoyacyi wiceprezydenta, prsy pierwszyoh 
jego słowach podniosła wielką wrzawę -woła
jąc: to jest gwałt, system aastryaoki! Patrzcie 
ucieka, jak Abrahamowicz. Gdy przewodni
czący po przerwie otworzył na nowo posiedze
nie przemawiał dep. B o e d l h a s y ,  ze stron
nictwa koszutowskiego, puczem posiedzenie 
zamknięto.

Paryi 18 maroa. Na wczorąjszem posie
dzeniu izby posłew toozyła się dyskusya nad 
ustawą o autoryzaoyi kongregaoyi męskioh, 
które zajmują się nauczaniem. Dep. G a i n r a n d  
postawił wniosek o odesłanie projektu napo- 
wrót do komisyi, ponieważ sprawondanie w y
kazuje liozne braki, a mianowicie prezentowa
ło ono korzystne opinie, wydane o kongrega- 
oyaoh przez większość rad munioy palnych a 
również nio nie wspomina, skąd mają wziąć 
środki do żyoia członkowie zwiniętych kongre
gacji. Mo ca omawiał następnie obowiązki wy
nikające dla państwa z zamknięcia szkół kon- 
gregacyjnyoh, i protestował przeoiw narusze
niu idei wolnośoi. Sprawozdawoa R a  d i e r  od
powiada, że Gairand nie przytoczył żadnego 
argumentu, któryby usprawiedliwiał odesłanie 
przedłożenia do komisyi. P. G a i r a n d  prote
stuje przeoiw temu, ale oofa swój wniosek. L  e- 
r o l l e  zarzuca sprawozdawcy, że nie zbadał 
należyoie próśb kongregaoyi, i broni praw 
istnienia kongregaoyi. B a s t h o n  żąda odrzu
cenia próśb o autoryzaoyę bez wyjątku z po
wodu, że ogólny głos narodn oświadczył się 
przeoiw kongregaoyom. Prowadzą one politykę 
i zwalozają republikę.

Dalszy ciąg dysknsyi dziś.
Petersburg 18 maroa. "Wydany z okazyi 

urodzin oara manifest wita prasa z radością i

pisze, iż zapowiada on nową erę samorządn i 
dobrą nadzieję na przyszłość. Obok manifestn 
o zniesienia pańszozyzny, onegdajszy manifest 
cara jest, zdaniem prasy, najważniejszym 
aktem państwowym, dotyka bowiem najwa
żniejszych zadań polityki wewnętrznej. Należy 
się spodziewać, ze nastąpi teraz rozstrzygnię
cie w sprawie starowieroów razkolników

Praga 18 marca. W  ozeskiej Kasie oszozę* 
dnośoi wyjęto wozoraj 965.000 K , a włożono 
140.000 K.

Londyn 13 maroa. Izba gmin uchwaliła 
202 głosami przeoiw 53 kredyt 9,647.000 fan
tów szterlingów na odpowiednie uzbrojenie 
armii.

Lizbona 13 maroa. Dnia 3go kwietnia 
przybędzie tu na 4dniowy pobyt król angiel
ski Edward.

Portici 13 maroa. W ybuoh Wezuwiusza 
trwał dalej przez całą noc. Wozoraj rano 
czynność wulkanu była mniejszą, wstrząśnie- 
nia słabsze. Ludność zachowuje się spokojnie.

Sofia 13 marca. Minister wojny podał się 
do dymisyi, a król ją przyjął. Gabinet pozo
stanie w tymsamym składzie, a tekę minister
stwa wojny otrzyma prezydent gabinetu dr. 
Danew.

Berlin 13 maroa. W  sejmie pruskim obra
dowano w dalszym ciągu nad budżetem wy
znań. Przy tytule „wyższe zakłady naukowe" 
p. R o e r e n  z centrum żądał uniesienia za
kazu zakładania stowarzyszeń religijnych pod 
nazwą „Kongregaeye maryańskie". Zakaz ten 
pochodzi jeszcze z czasów Kulturkampfu i nie 
odpowiada obecnym stosunkom. Następni mów- 
oy żalili się na przeciążenie cosuiów, oraz żą
dali, aby kładziono większy naoisk na naukę 
religii.

(Depesze popołudniowe).
Poznań 13 maroa. Towarzystwo dzienni

karzy i literatów polskioh w Poznaniu ukon
stytuowało się w następująoy sposób: W  skład 
zarządu w eszli: p. Józef Kośoielski jako pre
zes; dr. WI. Łebiński wiceprezes; dr. Tadeusz Ja
worski sekretarz; M. Biedermann skarbnik ; 
pp. Józef Szmyt, Stefan Chooiszewski, Bernard 
Milski jako radni. Celem Towarzystwa jeat 
obrona moralnyoh i materyalnyoh interesów 
dziennikarzy i literatów, zabeapieozenie ich 
bytu na starość i w razie niezdolności do praoy.

Poznań 13 maroa. Warszawski korespon
dent Dziennika poenańskieyo notuje pogłoskę, że 
niebawem ustąpi obecny prezes teatrów rządo
wych jenerał Herszelman. Następoą jego ma 
aoataó jenerał-major Goiejewski, członek sztabu 
warszawskiego okręgu wojskowego. Z  zamiano
waniem Golejewskiego łączą pogłoskę, że W ar
szawa otrzyma stały teatr rosyjski.

Rada państwa.
Wiedeń 13 maroa. Pomiędzy odozytanemi 

interpelacjami, znajduje się interpelacya Da
szyńskiego i towarzyszy, w sprawie zaohowa- 
nia się austryaokioh władz wobeo rosyjskiob, 
jakoteż o prześladowaniu austryaokioh obywa
teli w interesie polityoznym rosyjskiego abso
lutyzmu.

Przystąpiono do dalszej dysknsyi bud
żetowej.

Zabiera głos prezydent ministrów dr. 
K o e r b e r .  Zwraoa się przeciwko wczoraj
szym wywodom wszeohniemoa Bergera, zazna
czając, że rząd według sił swoich starać się 
będzie bronić zamierzonego podwyższenia li
sty cywilnej. Prezydent ministrów nie może 
bez odpowiedzi pozostawić ataków na dyna- 
styę. Spodziewa się, że w  odparciu tych ata
ków znajdzie za sobą uozuoia i zapatrywanie 
oałej Izby (żywe oklaski i potakiwania). Dr. 
Koerber powołuje się na prawo konstytucyj
ne, które wykluoza koronę i dynastyę z dys
kusji. Leoz także rzeozowe ataki p. Bergera 
były zupełnie niesłuszne. Dynastya, stojąca 
na czele lego państwa, jest najstarszą w E u
ropie, a jej polityka zaskarbiła dla tego pań- 
państwa szacunek i poważanie, dla państwa, 
które z powodu położenia geografioznego i 
swego składu, znajduje się w bardzo trudnej 
8ytuaoyi. Prezes gabinetu może zapewnić 
mówoę (p. Bergera), że jego mrzonki, którym 
się zdaje poddawać, nie ziszozą się. (Żywe 
oklaski).

Zabrał głos p. Herold (młodoozech).

H O T E L  O EO R O E  A
Przyjechali dnia 18 marca. Br. Oberst J. W e

ber ze Złoczowa. Oberst K. Koch z Kronenburgn, 
L. Markowski z Dabnicta. J. Barśny z Wiednia. 
O. Aron z Paryża. B. Kosielski z Podola rosyj
skiego. J. Bohm, F. Reska, J. Hanke i E. Frieb 
z Wiednia.

H OTEL EUROPEJSKI
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Ma.rya.okt
Przyjechali dnia 18 marca. R. Ujejski z Pa

włowa, M. Skarżyńska z Szwajkoya. J. Willers z
Paryża. W. Wrześniewski z Stuttgartn. M. Lauter- 
bach z Berlina. E Gawiński z Kijowa. E. Geirin- 
ger z Wiednia. M. Griibel z Wiednia. K. Lipiński 
z Sanoka. J. Krzysztofowicz ze Śmielkowic. E. Fi- 
schler z Budapesztu.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjęci ali dnia 18 marca. A. Strzelbioki z 

Czerniowiec. H. Skarżyński i B. Kozłowski z Prze
myśla. A. Weisz i E, Liebling z Wiednia. B. Ko- 
zian z Podwołoczysk. A. Gajewski z Romanowa. 
E. Vatter z Noiymbergi. A. Czajkowski z Białego 
dwora. K. Piątkowski z Józefówki. A. Brennsr z 
Krakowa, E. B obo z Rawy ruskiej. Z. Brunicki z 
Lnblińoa. E. Muller s Lubaczowa. E. Hausner 
z Prus. P. Kluge i Taen-Hee Tsen z Berlina. Z. 
Łapiński z Chorostkowa. T. Beniech z Sanoka. Z 
Łąozyński z Zaborza. Z. Gąsiorowski z Żydaczowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie b iene tet ona 

aa nią na eietis żadnej odpowiedzialności.

KANTOR WYMIANY
o. k. upr*. galic. ako.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

O Ś W IA D C ZEN IE .
Wobec niczem nieuzasadnionych pogłosek, iż 

hotel nasz sprzedaliśmy, zmuszeni jesteśmy oświad
czyć, że tak hotel, jak restanracyę i winiarnię pro
wadzimy we własnym zarządzie i o Żadnych
sprzedażach  nie m yślim y.

Sądzimy, że oświadczenie to powinno wystar
czyć naszym Dyłym P. T. Gościom, którzy dotąd 
obdarzali nasz dom względami nietylko dla wygód, 
komfortu i troskliwości, jakich dostarczyć możemy, 
ale także dla zaszczytnyoh tradycyi, związanych z 
tym domem, pozostającym w rękn jednej rodziny 
od 110 lat. — Możemy ich nadto zapeweić, że 
bezustanne i kosztowne wkłady, przed jakiemi się 
nie cofamy, nic innego nie mają na celn, jak tylko 
utrzymanie naszej dawnej, a nam wieloe cennej 
klienteli.

We Lwowie dnia 11 marca 1908,
Za współwłaścicieli „Hotelu George'au: 

 Maurycy Hoffmann, Alezander Hoffmann

Dr. Ignacy Klarfeld
ordynuje w chorobach płtlC, gard ła  i nosa 

 od 8—6. Lwów, Passaż Hauzmana I. 8.

Dr. K. Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych or-

dynuje 2 —4 we Lwowie, ulica K ręta  5.
Rok założania 1853.

DOM BANKOWy i KANTOR WYMIANY
t>od firmą

A u g u s t  S c h e l ie n b e r g  i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

przyjmuje skonwertowane na 4*/, obligaoye jedno
litego dlngu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela chętnie 
wsselkich informacji w razie zamiany na inne 4*/# 

papiery wartościowe.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.
Nowi abonenci otrzymują „ Ogólny przegląd 

losowań11 bezpłatnie.

Wisdań 12 marca. Knrsa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. * obi. pr. z r. 1880 8*/. 269.00, 
n .  . „ „ 1889 8 %  966.75

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t 276.— 
Uregulow. Dunaju z r . 1880 100 z,. 6*/0 000.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 269.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  85.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 tr. 118*00 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 431.00, Olary 40 
zt. m. k. 17500, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 7400, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palflfy 40 zł. m. k. 178.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55*25, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.76, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 70.— , Salmt 
40 zł. m. k. 233.— , Pożyczka soloburska 20 zł. 
74.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 437.— .

Wiedeń 13 maroa. (Giełda towarowa). 
Oakier 22*85 (spokojnie). Spirytus 88*60 (sła
bo). Nafta niezmieniona.

Berlin 13 maroa (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85*30. Spirytus 0000.

Paryi 13 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 100*12 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 30*40.

Budapeszt 18 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na kwieoień 7*62—7*68, na maj 7*49— 
7*50, na październik 7*49—50; żyto na kwie
cień 6*76—6*76, na październik 0*00—0*00; 
owies na kwieoień 6*08—6*09, na październik 
0*00—0*00. Kukurudza na maj 6 08—6*10, na 
lipieo 6*15—6*16. Rzepak na sierpień 1190 — 
12*00. Oferty na pszenioę* mierne. Ohęó ku
pna: słaba. Tendenoya: słaba. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 18 marca.

Marki 117 21, renta mąjowa 100*60, węg 
renta koronowa 99.40, Akcye : austr. zakł. kredyt 
685*50, węg. zak. kred. 748 00, anglobanku 276 00, 
nnionbankn 639 00, bankyereinn 496*—, lander- 
bankn 41150, kolei państw. 692 00, lombardy 
5200, akoye kolei Elbethal 452.60, fabryki broni 
860*00, tytoniowe 487.50, alpiny 888.60, Rima Mn 
ranyi 478 00, prags. Tow. żel. — .— , losy tu
reckie 118.75, ruble 258*— . Usposob. spokojne.

Lw ów  18 marca. (Z izby handlowej).
Oblioeenie w walacie koronowej.
Akcye za 100 Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — -— .K olej Lwowsko-Ozem.-Jaek* 
po 400 kor. 677.— do 684.— . Bankn hipoteoznego po 
400 kor. 640-00 do 660-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — •—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 600 koron — •— do 860-— . Bankn dla 
bandln i przemyełr po 400 k. 280-— do 000-— .

L is ty  zastaw ne za eztukę.- Bankn hipot. galic.
6 proo. loe. w 60 lat. ii 10 proc. prem. 111-—  do 000.00
4 i pół proc. lot. w 60 lat 101-00 do 00000, 4 proc. lot. 
w 60 lat 97.60 do 98-20. Bankn kraj. 4 i poł proo. log w 
61 lat 102-60 dc 108‘20. Bankn kraj. 4 proc. log w 57 lat 
99-00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. nemakie 4 proc. (Iem i- 
gya) 98-20 do 0000, 4 proc. log w 41 i pół latach 98-40 
do — , 4 proc. log w 56 lat 97 75 do 98-45.

O b lig l ca gztnkę : Gal. fand. propinaoyjnego 4 pro. 
99.40— 100.10. Bnkowińgkiego fand. propin. 6 proo. 108-60 
do — -—. Kom. Bankn kraj. 6 proc. (II emiayi) 102 40 do 
— - - Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.— •— d o —•— 4 proo. z 1898 r. 99-00 do 99-70, mia
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-50 do 00-00, 4'/i*/* 
po 200 koron 101-50 do 000OO.

Monety. Dnkat cesarski 11-26 do 11-40. Napoleon 
dor 1900 do 19-20. 100 rabie rosyjskie papierowe 252-00 
do 254-03. 100 morek niemieckie! 116-80 do 117-40.
ZBK4BWB— aai^wa— — 1 — — ą— — Z

Ruoh poolągów kolajowyoh
wa&ay od Igo maja 1902 roku według ozazs środkowo* 

europejeidege.
P r z y c h o d z ę  do Lw ow a t

Z R n k ow a : 8 .3 1* , 1’3 B , 8 * 4 0 * . 6-10, 8-60, 5 C019.60< 
Z Bsetzowa: 10'2b,
Z Podwołoosyik (na uworsec g łów n y): 8 * 3 8 , 8-00, 6

10-20*; na Podzamcze; £ '2 0 ,  7 40, 611, lO-Ott-.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.)j 8‘ 14* na Podzamcze.
Z Oznruiowiec: 13-16%  t * 5 r 6 80, 6-40  I 9-90*.
Ze Sfcanieławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-10, MO, 4-40, 10-60*.
Z Bawy i Sokala: 8'15, 6-50*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-25*, 10-08*.

O d e b o d z ą  z o  L w o w a  i
Do Krakowa 13 *45 * , 6 - 3 0 ,  * - » 5 ,  4-16* 8*40, 6-20*. 11-00* 
Do Bzuezowa: 8-80.
Do Przemyśla : 8-26*.
Do Podwołoosyek z dworca głównego : 1-BB, 6-80, 9-00*

11-10*; z Podnamoiu: 2 * 0 0 ,  6 48, 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 1040 z dw: głównego i 10-57 z Podzamczu. 
Do Oaerniowiec: 3 -61%  3  4 0 ,  6 26, 10-80, 10-80*.
Do Stanieławowa: 8-iO*.
Do Stryja: 8-&S, 9 00, 8-06, 8-86*.
Do Bawy i Sokala: 9*60, 7-10*.
Oo Janowa: 9-16, 1-85, 8-15 6-80*, 10-06*

U w aga. Pooiągi pośpieaane drukowane *ą litera*i 
tłnetemi; pociągi nocne oznaczone aą gwiazdką. Pora d. • 
ena liozy sią od goda. 6 wieczór do 5 min. 69rano,



PRZEGLĄD Z dnia 14 Marca 1908

S y n  w o ź n e g o
Nowela Bourgeta.

(Ciąg dalszy).
—  Troska, a nie o oiebie ? to rzecz niepo

dobna do wiary. Zbyt dawno m am  tyoh bie
dnych staruszków, żeby...

—  Siuchaj-no tylke —  odparł nieoierpliwie, 
nie dająo mi dokońozyć — pewnego dnia, bę
dzie już z tydzień temu, kiedy wyszedłem ze 
szpitala, w którym mam obeonie wykłady, mo
je podejrzenia dokuczały mi gorzej, niż zazwy- 
ozaj. Trzeba oi wiedzieć, że matkę pozostawi
łem w usposobieniu bardzo nieapokojnem. Po
nieważ odwiedziny u ohoryoh prędko się od- 
były, wyrachowałem sobie, iż mogę znżytko- 
waó wolną godzinę ozasu i wstąpić po drodze 
na ulioę Amyot. Przybywam tedy, wohodzę na 
trzeoie piętro, i na progu już, zanim zdążyłem 
zadzwonić —  dwa pooiągnięcia od dwudziestu 
lat oznaosają pojawienie się mojej osoby — do
latują mnie podniesione głosy z wnętrza mie
szkania. Można było sądzić, że za temi drzwia
mi wynikła jakaż gwałtowna sprzeozka. W yra
zów nie zdołałem pochwyoió, ale głos ojca od
różniał się dostateoznie; drugi pozostał dla 
mnieoboym . Przyłożywszy na chwilę uoho, do
słyszałem, jak ojoieo zawołał po dw akroć: 
„ależ to hańba, to hańba!* Nagle obawa, że 
gdyby otworzono drzwi, byłbym  zaskoczony 
na szpiegowaniu własnyoh rodzioów, popchnęła 
mnie do szarpnięcia za dzwonek. Umówiony 
dźwięk przerwał w szystko; głosy uoiohły, oj
oieo się zbliżał. Przy wielkiem napięciu syste
mu nerwowego najdrobniejsze oznaki z łatwo- 
źoią spostrzegamy. Słysząo trzeszozenie podłogi 
pod ciężkimi krokami, odgadłem, iż mój staru
szek drża ł; widooznem to było również w jego 
sposobie obracania kluczem w zamku, które się

5) powtarzało do trzech razy. Szozególnie pomię- 
scany plątał się w odpowiedziach na moje py
tania. „Ozy kto jest u ciebie, o joze? Może oi 
przeszkadzam ?“ „W oale nie, matki tam nie 
ma. Jeżeli chcesz zaczekać trochę, zaraz koń
czę, i powracam.1*

Nie żyozył sobie, abym zobaczył osobę, 
która go do tego rozdrażnienia doprowadziła. 
Całkiem przeciwnie owa podejrzana osobistość 
pragnęła mnie widzieć, gdyż w  tej samej ohwi- 
li, kiedy ojoieo kierował mnie ku jadalni, drzwi 
od kuchni otworzono na roścież. Rozpoznałem 
odrazu głos zasłyszany w k łó tn i:

—  „Panie Corbióres, nie chcę panu teraz za
wadzać. Przyjdę jeszoze po te drobne rzeczy" 
i jednoozeżnie ujrzałem człowieka, w naszym 
może wieku, o rysach delikatnych, ale straszli
wie zeszpeconych. Ramiona steroząoe do góry 
i ciało wyohudłe pokrywały zaledwie obrzydli
we łaohmany, wiesz, te łachmany bezużyteczne. 
Z  daleka czuć było od niego alkohol i fajkę, 
a zaozerwienione powieki, wyraz osłupienia i 
bezoaeinożoi na twarzy żwiadozyły o nałogu 
pijaństwa. Temu zezwierzęconemu indywiduum 
groził nadto atak paralityozny w najbliższej 
przyszłości. Skrzyżował swój wzrok z moim, i 
pow tórzyw szy: „Przyjdę tu niebawem", w y
szedł, a szelest jego kroków niepewnych zło
w rogo utkwił mi w pamięoi."

— To niezawodnie jakiż biedak nieszozęźli- 
wy, któremu twój ojoieo daje ozasami jałm u
żnę — zdobyłem się na odpowiedź. — Prawda, 
iż do pust6go domu bezpieczniej daleko nie 
wpuszozać tego rodzaju ludzi, ale oi żebraoy 
parysoy stowarzyszeni są jak catnorra neapoli- 
tańska. Jedni drugim udzielają wskazówek, a 
ten dowiedział się napewno, że p. Corbieres 
nie jest bogaczem, zaręczam oi za to. -

— Tak,— rzekł Eugeniusz.— Nie podlega wąt- 
pliwoźoi, że to żebrak, tylko i coż więcej wi
dać w nim jeszoze...

— Go przez to ohoesz powiedzieć ?...

—  Ohoę dodać, że gdy nasłuchiwałem pod 
drzwiami, uderzył mnie przykro dźwięk jego 
głosu, w którym ozuó było pogróżkę, nawet 
narzucanie eię obelżywe. Jeżeli to jest zw y- 
ozajny biedak, chodzący po prożbie, dlaozego 
ojcieo mój odpowiadał wymijająoo na pyta
nia, gdyżmy zostali sami ? ozemn nareszoie żą
dał, aby przed matką nie wspominać o tern 
spotkaniu ?...

— Ależ tak, to rzecz prosto, —  uspokajałem 
go— twoje przypuszczenia dowodzą jasno, że ja
kiż zły ozłowlek, któremu matka, jako prze
zorniejsza, odmawiała wsparoia, stara się, ko- 
rzystająo z jej nieobeonoźoi, wkrażó do mieszka
nia i wyłudzić od pana Corbióres garść gro
szaków dla siebie...

— Nie widziałeś tyoh ludzi razem — odparł 
Engeniusz — ja, naoczny świadek, poozułem 
między nimi tajemnicę i poozułem ją  tak do
tykalnie, jak ozuję żar tego ognia... — mówiąc 
to, wyciągnął rękę w kierunku kominka, na 
którym błyskały złote, wężowe płomyki. — 
Wrażenie, ohooisż nieuzasadnione, było na tyle 
silnem, że popchnęło mię do ozynu osobliwego. 
Pzybywszy do rodziców, odprawiłem powóz, 
aby z powrotem użyó trochę ruohu i świeżego 
powietrza. Przypadek zrządził, że obrałem zu
pełnie inną drogę, niż zwykló. Nie wiem, ozy 
sobie przypominasz ulioę Soufflot? Po lewej 
stronie, na rogu, jest tam skład wina i wódek, 
dziwnej powierzohownośoi, z całym przyrzą
dem beczułek i stolików z prostego drzewa 
Ani właściciel, ani goście nie mogliby nas ob 
jaśnić, ozy tę nędzną budę nazwać kawiarnią, 
ozy zwyczajnym szynkiem ? Mało tam bywa 
robotników, ale za to zbierają się mieszoznohy, 
Indzie wykolejeni, wszelkich zajęó i stanów. 
Spotkasz Łąm studentów, nie uozęszczająoyoh 
na kursa, malarzy bez własnej praoowni, dzien
nikarzy i poetów w daremnej pogoni za w y
dawcą, adwokatów pozbawionych spraw i klien
teli, studentów medycyny z nieugaszonem pra

gnieniem napisania ohoó jednej recepty. W szys- 
oy piją absynt, napój ich ulubiony i odpowie
dni dla tego podejrzanego kąta. Ile razy prze
chodzę tamtędy, mimowoli zapuszczam wzrok 
w tę otchłań lndzką; wydobywałem z niej 
ozasem i moich dawnych kolegów, lekarzy. 
Owego poranku spojrzałem uważniej w głąb 
sklepu. Zagadkowy osobnik, którego ojoieo 
obciął ukryó przedemną, aiedriał przy jednym 
stolikn ze szklanką jakiegoś okropnego płynu, 
brudno opalowej barwy, w ręku. Ciekawość 
przykuła mię do miejsca, a on tymozasem 
podniósł głowę, patrząc w moją stronę. Cofną
łem się, niby winowajoa, złapany na gorącym 
nczynkn i schowałem za okiennioę sąsiedniego 
sklepiku. Zbyteozna obawa! Człowiek by ł już 
pijany doszozętnie, a przeto niezdolny do za
pamiętania mojej twarzy. Za to jego rysy 
wryły się głębiej, niż poprzednio w mój sko
łatany umysł, głównie dla kontrastu, jaki sta
nowił jego klasyozny profil z wyrazem błędne
go osłupienia, które sprowadza zwykle zatru
cie alkoholem. Istnieją dwa typy ludzi nałcgo- 
w y oh : typ brutalny — i, jeżeli tak wolno się 
wyrazić o rzeozy wstrętnej — delikatny. Jest 
pijak —  prostak, który zakrapia się wódką 
w towarzystwie szubrawców i taki, któremu 
koniecznie potrzeba zapomnieć, uśpić potarga
ne nerwy za pomocą tej deprawaoyi. Ostatni 
używają przeważnie absyntu, jak np. Mnsset 
lub Verlaine i do ich liozby należał właśnie 
mój nieznajomy. Jestto rodzaj upadku, zasłn- 
gująoy na pewne współczucie. Nie mógłbym 
oi nawet opisać szczególniejszego smutku, ja
kim naoecbowana była twarz tego człowieka. 
Nie widziałem już na niej ani śladu poprze
dniego zuchwalstwa i pychy, tylko jakąś roz* 
paoz bezbrzeżną, nieuleczalną, istoty na zagła
dę skazanej. Chwilami podnosił swoją szklankę 
do góry, śmiejąc się konwulsyjnie, a na ustach 
bezzębnych osiadała goryoz niezmierna. Ta 
postać czarna, ponura, spijająca tę truciznę,

mętną i oierpką, jak sok ostromleoza —  m dlą
ce w yziew y fałszowanego spirytusu —  ta nora 
obrzydliwa, to wszystko razem wydało mi się 
wprost strasznem , przysięgam oi. Jednym 
tohem w ychylił pijak pełną miarkę (była to 
już zapewne czwarta, lub piata z rzędu) i po
łożył na stole białą sztnkę monety, z której 
mu reazty wcale nie oddano. Trzeba oi w ie
dzieć, że tam poroya każda płaci się trzy do 
czterech sous zaledwie. Następnie wstał z ławki 
z trudnością , nogi mu się trzęsły i ruchem 
lunatyka, który bezmyślnie dąży ku jakiemuś 
niewidzialnemu oelowi, wyszedł ze sklepu na 
ulioę. Ja wybiegłem za nim, idąo nieodstępnie 
aż do przedmieścia św. Jakćba. Gdy nareszoie 
zniknął w bramie liohej rudery, stanowiąoej 
prawdopodobnie przytułek dla wielu podobnych 
mu nędzarzy, postanowiłem na niego zaoze- 
kać... A le nie ukazał się już więcej...

—  A  w tedy? — zapytałem, dostrzegłszy 
wahanie Eugeniusza.

—  W tedy— odrzekł z widooznem pomięsza- 
niem człowieka prawego, któremu czyn dwu
znaczny, podejrzany, we wszelkich okoliozno- 
śoiaoh sprawia niewymowne obrzydzenie — 
poszedłem za nim do bramy i wymusiłem na 
stróżu tego domu potrzebne mi wiadomośoi. 
Moje indywiduum mieszka tam istotnie i na
zywa się, ozy też każe się nazywać Piotrem 
Robert.

— A  zatem, wypada iść natychmiast do pre
fektury polioyi z tym adresem; w biurze ob
jaśnią oię dokładniej.

— Myślałem już o tern, ale przypomniawszy 
sobie, iż mój ojoieo służył w ministcryum 
spraw wewnętrznych, zamiar ten porzuciłem. 
On lepiej, niż ktokolwiekbądź zna sposoby 
obronienia się przeoiwkę podobnym wyzyski
waczom. Jeżeli ioh nie używa, to znaczy, że 
ma po temu ważną przyozynę. . .

(Ciąg diilscy nastąpi)

M a r y a  S t a w a r s k a
w dow a po w oźnym  I cz ło n e k  Stow . w oźnych

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramentami, zmarła 
dnia l i .  marca b r. w 70. roku życia.

W  smutku pogrążona siostrzenica oraz Stowarzyszenie w o
źnych zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd po
grzebowy, który odbędzie się w sobotę dnia 14. marca b. r., o go
dzinie 4. po południu z domu żałoby ul. Długosza I. 5, na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 12. marca 1908.
„CONCORDIA” A. Karkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Apolonia Bronikowska
w dow a po o łic y a le  rachun kow ym  

była obywatelka m. Lwowa i właśc. realności
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramentami, przenio

sła się do wieczności dnia 12, marca b. r. w 86 roku życia.
W  smutku pogrążona rodzina zaprasza na obrzęd pogrzebowy, 

który odbędzie eię dinia 14 b. m , o godzinie 4. po południu z domu 
żałoby przy ul. Pilnikarskiej 1. 14 na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowoa familijnego.

W e Lwowie, daia 12 marca 1908.
.CONCORDIA” A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 10.

M i c h a ł  B r y n
porty e r  Tow . K re d . z ie m sk ie g o

po krótkich a ciężkioh cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 13. marca 1908. przeżywszy lat 62.

W  głębokim smutku pozostała żona zaprasza krewnych kole
gów znajomych i pobożnych chrześcian na obrz-d pogrzebowy, który 
się odbędzie w poniedziałek dnia 16 b. m. o godzinie 4. po południu 
z Anatomii na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 18. marca 1908.
„CONCORDIA” A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

Karola Bałłabana następca

Józef  O ź m iń s k i
L w ów , u l. H a lick a  l 23

poleoa

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

*  wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar
skie słr. 2.

P ół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
P ó ł klg. Imperial zł. 5. 
P ó ł klg. Wysiewek z naj

lepszych herbat zł. 160. 
Zamówienia z prowin- 

oyi uskutecznia się od
wrotną pocztą nie licząc 
opakowania.

w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma
tycznym w woreczkach 
i*/ Igr opłacone do każ

dej stacyi pocztowej : 
Ceylon gruboziarn. naj- 

przedn. . . zł. Id 70
Ceylon gruboziarn. śre

dnia . . . .  zł. 10. 
Ouba b. dobra . zł. 9-60 
Portorico . . . zł. 9 
Caracas . . . z ł .  7 —.
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocca arabska zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10-70.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu  m ebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

Przedsiębiorstwo dowoź-jwg o. k. austr. kolei państwowych, — Spedycye
wszelkiego rodzaju

Zm iany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca
łej Austryi i zagranicę podaje

K U rłtYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. P asaż Hausmana 9,
ora* w księgarniach i trafikaoh.

Wzorzyste jedwabie fularowe
od Kor. 1-20 Ma*erye jedwabne w niezrównanym wyborze i naj
tańszych cenach hurtownycb. Ilość na sukni wysyła się na żądanie, 

opłacając pocztę i cło. Próbki opłatnie. Opłata listu 25 hl. 
SełdaniloH-Fabrlk-Unlon

A d o lf G ried er & Cle, Z urich  M. 39-
Dostawcy nadworni (Schwelz).

O t w a r t o
w Pasażu Mikolasoha 

o d  l a l l c y  I K I r ę t e )  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury =  p od róże  =  Sto  
llee  Świata =  W ypraw y nau ko
we =  W ypadki h isto ry czn e  =  
O b ra z y  z postępu c y w lllz a c y i =  
S ztuka  i nauka =  Itd. Itd.

Zmiana obrazów co tygodnia=  
od 8-go marca 1903

E n g a d in
W stęp 10 et-

Otwarte oH lOte) n i o  do lOtel wleciór.
T łó m a cze n ia  z  p o lsk iego  na  

n iem ieck ie  i z  n iem ieck iego  na 
p o lsk ie  w ykonuje zu pełn ie  do
k ładn ie  i w iern ie  akad em ik . A -  
dree  w b iu rze  P lo h n a.

Dom na prowincyi
z  4  pokojam i, ku ch nią , m urow a
ną p iw nicą, ogrodem , sadem , 
z  dw óch stron otoczon y rze k ą  
tanio du sp rze d a n ia . W iadom ość  

p. M ajeran o w sk i S k w a rza w a.

Podarunek =  
=  noworoczny

dla matek d tm ściia b iic li
do _ _  : =
  codziennego
  czytania

DZIECIOM

od lat 8  do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni. 
C e n a  k . 2.

Parasole.
S kład  i ceny fabryczne

=  Parasole welaiane =
---------------- od 1.50 — 2 26 --------------

Parasole i l o r j a ^ ^
od 2.75 — 4 00

Parasole j e i i  atae
od 4.50 — 14 *ł.

Olbrzymi wybór Parasolek
po bar dr. o niskich cenach poleca

Tadeus z Górski
Lwów, pl. Maryaoki 1. 8.

NA POST

Do kwestyi nawozowej
Mączka Thomasa z gwiazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofli, rze

py, na łąki i pastwiska.
M ączka  Thom asa z gwiazdą

działa również szybko i pewnie jak superfosfat,^a przewyższa 
go dłuŻSZem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapie

nia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie.
M ą czk a  Thom asa z gwiazdą

sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz
puszczalności w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcj- 

dostarozają jej po oryginalnej cenie.
M ą czka  Thom asa z  gwiazdą

pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 
jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda). 

P r z e s t r z e g a  s i ę  p r z e d  z a k u p iłe m  t o w a r u  p o ś le d n ie js z e g o .

Fabryki Fosfatów Thomasa

- r t n  M - m  r t  i opłatnie rozsyłam bar- 
U a i l  LLL U  gxo interesujące broszur
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni
czym i Warto -przeczytać! Ż ą d a j c i e !  
w yb orn y m iód deserowy kurscyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. naucz, w anczany.

7 pokojł 1 piętro Akademioka 16 od 
1. kwietnia do wynajęcia.

t Po cenach 
•
I  redakoyjuyoh ogłoszenia do wseyst- 
J  kich bez wyjątku dzienników,
(  lw ow skich  , k ra k o w sk ich  , 
■  w arsza w sk ich , w iedeńsk ich , 
9  c z e sk ich , fran cu sk ich  e cL ,
jj) czasopism fachowych miejscowych, 

zamiejsoowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę n a  
w sze lk ie  p ism a  

przyjmuj

Moskaliki w piklaeh, faseczka K. 2.40 
Śledzie zwijane z cebulką „ „ 8.80
R yby edmorskie w auspiku,

kilowa p a c z k a ..........................  1.60
Śledzie bałtyokie, maryn. znak. „ 2 20
W  oliwie w puszkach: Sardynki, An- 
ohoris, Gonino, Makrele, Marynowany 
łosoś z Kalifornii, Homary, golono śle
dzie pocztowe i holenderskie mleczaki, 
Wędzone sprotki, biklingi i olbrzy
mie łososio-śledzie. — Bryndza, sery 

i  codziennie świeże znakomite
M a s ło  desero w e  i kuchenne

poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
Lw ów , R yn ek.

Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręka.
B e rlin  W. 35 ul. K a r lsb a d  17.

Jen eratn y  reprezentant d ia  G a lic y i i B ukow iny
J O Z E F  K A R B A C H

Xj -w ró-w  — -o-lica, Tsogriellońslca, 22 — L w ó w ,
■ó;v» K •

Pierwsze p l i c .  Towarzystwo atcyjne raflneryi spirytusu 
w e  L w o w i e

•  ajencja toeniMOW i
•  Sokołowskiego
5  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.
X  Kosztorysy gratis,

M 8 M

Ekonom
z ukończoną niższą szkołą Dnblańską, 
z kilkuletnią praktyką, ohlubnemi świa
dectwami, obznajomiony wszechstronnie 
z gospodarstwem, w sile wieku, poszuku
je posady na ordynaryę, lub kawalersko 

Łaskawe zgłoszenia pod
R oln ik  S. S.

Lwów, Główna poczta. ”^ P |

przedtem

E ZBITEKA
w Neustift koło 

Ołomuńca. 
"Wyrób mozaiki w 

szkle, św. Groby, oł
tarz Bożego Ciała i 
groby z Lourdes zo
stały przez św. Pa
pieża Leona XIII 
odznaczone.

Uznania katolicko-
teologicznej akademii w Petersburgu, nie
mieckiej misyi w Carogrodzie.

Ilustrowane cenniki franco.
Dostawa pod gwarancyą.

C A  «  „ S y r l u s z " ,  Lwów, ul
4 1  U i l  8-go Maić 1.

kilo 76 ot.
2. — pół

N asion a  w a rzy w  i kwiatów do in 
spektów i gruntów, świeże i w doboro
wych odmianach, jak również flance sprze
daje po cenach konkurencyjnych Zaw o
dow e b iuro  d la  sp raw  ogrodo  
w ych. Hetmańska 1. 8.

B o n a  Francuska, jest zaraz do umie
szczenia B iu ro  Z a g ó rsk ie j, Chorąż- 
ezyzna 7.

P a ro b e k  żonaty i dziecią dobrej kon- 
duity, peszukuje miejsca. Warunki przed
łożyć wraz z marką inform acji udzieli 
urząd parafii gr. k. K ro w ic a  koło Lu
baczowa.

Ekonom  rządca, wdowiec jedno dzie 
cko, lat 40 z 24 letnią praktyką w in
tensywnych gosp. pozostający, poszukuje 
pod skromnemi warunkami posady zaraz 
na ordynaryę z listami.

Stanisław ów , ko lejow a 241 
K . W.

A b so lw e n t szkoły zawodowej oddzia
łu  bndowuictwa, poszukuje posady ry 
sownika lub pomocnika budowniozego 
E . E .  K re có w , p. Tyrawa wołoska.

Zastaw ione
gdziekolwiek losy, we Lwowie albo 
też w bankach prowincyonalnych wy
kupuje i dopłaca się do pełnego kur
su. Te same losy można też odkupić 
na dogodne raty miesięczne. Prawo 

gry  natychmiastowe.
DOM BANKOW Y 

R O H A T Y N  i U L  A  M
Lwów. Sykstuska 8.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uniwers. rek lam y

A d o l f a  C l i  M ł a w s k i e g o
w Wiedniu, VI., Getreidem arkt ilr . 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illnstracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnrjo illustrowane dla kobiet 

iwie
kwartalnie u pocztową

M

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zów ki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. syj

Cu tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko
biecych ------- ---— — "

Co miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
i korespondeneya z Paryża. ...

K ilk a  ra z y  do ro k u

F o r m y  z  b i b u ł k i
Redaktor Jan Skiw ski.

Kkspedjcja: Lwów: Pasaż Hausmana 9.
E s n i s

|JAKÓB SPRECHER I Ska
poleea swe na wystawach krajowych i zagranicznych pre

miowane wyroby jako to:

Specyalne nalewki owocowe, w ó 

dki polskie, rozolisy, likiery, rumy
i koniaki

| zbadane chemicznie przez najplerwaze powagi lekarskie.

Składy dla miasta

ul. Kopernika 1. 9. i pl. Kapitulny 1. 3.

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „MELOMAN")

Miesięczni! nutowy na fortepian z bezpłatnym Wątkiem literackie
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

Dniał nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznęj swojskich 
i zagamicsnych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rocznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto 

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte 

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienir 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra ■ 
wozdania ze sceny i eBtrady. biografię artystów, kronika muzyczna, ilu
stracje i odpowiedzi od redakcji.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro
nę interesów naszych muzyków na kaidem polu ich działalności.

I»reia.-uJ3a.exa.ta.-wy aa.o s l :
We Lwowie i na prowincyi * przesyłką pocztową:

Kwartalnie 4 korony — Półrooenie 8 koron — Roosnie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal.

E k s p e d y c y a  d l a  L w o w a  i  G a licy i :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M wiłOWflki Papier z fabryki Czeriańflkiej. Z drukarni E. Winiarza.


